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aX Przegląd Polityczny. 
s Kraków 15 marca. 


SI 
f A W Izbie poselskiej doprowadzono wczoraj obra- 
| dy nad statutem bankowym do art. 82. Żywą dys- 

kušyę, której streszczenie poniżej podajemy, wy- 
i wołał wniosek dep. Trojana w sprawie wielojęzy- 
| cznego tekstu na notach bankowych. 

W Izbie wyższej Sejmu węgierskiego rozpoczęły 

i się wczoraj rozprawy nad preliminarzem budżetu. 
| hyczy poddał ostrej krytyce całą politykę finan- 
j sowa rządu i wywody swoje zakończył oświad- 

czeniem, iż nie przyzwala na budżet rządowi, któ. 

nie ma należytego zmysła dla potrzeb sytuacyi. 
Hr. Ferdynand Zichy oświadczył, iż o (jet 
preliminarz za podstawę do dyskuśyi szczegółowej, 
lubo także życzyłby sobie ogólnej zmiany systemu 


“fW. Grabowski Maksymilian 


można na monecie (minister pokazuje srebrnego 
guldena) pomieścić wielojęzyczny tekst? Minister 
podnosi, iż przedłożenie bankowe zawiera wiele 
kuł wstępny Sonn- und Montags - Ztg (streszcze- |innych o wiele ważniejszych postanowień i dlate- 
nie jege podaliśmy we wczorajszych telegramach |go sądzi, iż kwestya tekstu nie wywoła zaniepo- 
Przyp. Red.), który rozważa politykę Rosyi i Au-|kojenia wśród ludności. Przedłożenie bankowe nie 
stryi, i dochodzi do nader trafnych pokojowych |jest zdolnem załatwić sporu językowego, a przeto 
wyników, opartych na możności porozumienia | zaleca minister przyjęcie artykułu 82 bez zmiany. 
między Rosyą i Austryą w sprawach wschodnich, Dep. Dr Vasaty polemizuje z wywodami mi- 
któremi Niemcy się nie interesują według za-|nistra i obwiadcza, iż wielojęzyczny tekst jest 
pownień ks. Bismarka. Zapatrywania te zgodne | konieczną konsekwencyą zasady równouprawnie- 
8 z mojemi informacyami, a wymiana telegra- nia narodowości. Rząd nie spełnił swego obo- 
mów gratulacyjnych między Cesarzem austryackim | wiązku, i przy układaniu statutu bankowego wy- 
a carem może służyć jako potwierdzający ko- kroczył przeciw ustawom zasadniczym, które za- 
mentarz. Nie dziwnego , że giełdy stanowczo u-|strzegają równe prawo dla wszystkich. Gdyby 
spokojone, targ ożywiony, kursa się podnoszą...| wobec parlamentu stał inny prezydent ministrów, 
n. p. Koloman Tisza, to mówiłby inaczej, aniżeli 
minister skarbu Dr Danajewski. Powiedziałby on 
Węgrom: „Jako konstytucyjny minister jestem 
odpowiedzialny austryackiema parlamentowi i 


umiarkowani i pokojowo usposobieni przestali 
wierzyć w możność jakiegoś w położeniu zewnę- 
trznem i stosunku do Francyi, trwałego i ostate- 
cznego kompromisu. Pomimo oficyalnych grzeczno- 
ści i świeżo udzielonych dekoracyj, nieufność do 
Rosyi nie zmniejszyła się bynajmniej w Berlinie; 
ale w sferach wojskowych tamtejszych daje się 
słyszeć zdanie, że pomimo niepewności co do sta- 
nowiska, jakie zajęłaby Rosya, siła rzeczy pchnąć 
może do wojny z Francyą, Godnem jednak zapi- 
sania jest, iż w Berlinie twierdzą, że Niemcy nie 
są jeszcze dostatecznie do wojny przygotowane, 
zwłaszcza pod względem artyleryi i jej zaprzęgu ! 
Cóż zatem dopiero możiaby powiedzieć, co się 
tyczy gotowości wojennej, o innych mocarstwach ? 
Nikt więc nie jest gotów do wojny, wszyscy zaś 
rujnują się na uzbrojenia, a pomimo, iż dotąd isto- 
tnej sprawy spornej między mocarstwami zgoła 
niema — jest jakieś przeczucie ogólne, iż cbawy 
wojenne chwilowo tylko ustały. Dlatego, zwłaszcza 


szczególnych przedsiębiorstw okręgi konkurencyj- Wiedeń 14 marca. 
ne celem zawiązania spółek wodnych, powołanych 
bądź to do samodzielnego prowadzenia robót przy 
przedsiębiorstwach spółkowych, bądź też do roz- 
kładu i ściągania datków konkurencyjnych przy 
budowlach wodnych, prowadzonych przez kraj. 
Dotychczas jednak, jakkolwiek od sankcyi pomie- 
nionych ustaw juź rok upływa, powiatowe wla- 
dze polityczne nie oznaczyły ani jednego okręgu 
konkurencyjnego jedynie i wyłącznie z braku te- 
chnicznych sił. ; 

Na tę okoliczność zwróciła uwagę Sejmu ko- 
misya gospodarstwa krajowego w swem sprawo- 
zdaniu o przedłożeniu Wydziału krajowego „o po- 
pieraniu kultury krajowej na polu budowli wo- 
dnych* i zaproponowała rezolucyę do rządu, którą 
Sejm na posiędzeniu z dnia 17 stycznia w na- 
stępującej osnowie uchwalił: „Wzywa się c.k. rząd, 
aby wzmocnił siły techniczne przy starostwach 
w miarę potrzeby tak, aby wymogom rozwijają- 


O Zwracam waszą szczególną uwagę na arty- 


x 


P. minister spraw wewnętrznych zamianował 
inżyniera przy Ministerstwie spraw wewnętrznych, 


finansowego. cych się regulacyj wód w kraju zadość nczynio- | w sprawach pieniężnych nie należałoby zbyt nfać| Fryderyka Schwarza, starszym inżynierem |_; ; ; 
o i obecnej, a w szczególności o stano- nem było, oraz aby nakazał organom swoim ener- obecnemu zwrotowi pokojowemu. Giełda SE w galicyjskiej państwowej służbie budowniczej, eslir Apeh Węgrzy) indaj.” Mowoa jest 
sytuacyi obecnej, giczne działanie w kierunku prawomocnego za. |skuje go wyśmienicie, ale spekulacya nie omie-|pozostawiając go w służbie przy Ministerstwie przekonany, iż wobec stanowczości rządu austry- 


wisku, jakie Rosya chwilowo zajęła względem | m; „ywania spółek wodnych.“ ka również zuż śni i i nie- | 8 t b. , ę 
ostatnich zajść w Bulgaryi, odzywają się berli |" D tyęcbę pomqożenia rządowych sił teobnicsnych | pokojącwy aa -KOWaó rozbójniczo pierwszej nie- | Spraw wownętrznyo ackiego ustąpić muszą Węgrzy. Nasz rząd nie 


PRIPP WIR RÓWNA 


skie Polit. Nachrichten w artykule widocznie in- 
spirowanym w te słowa: „Im mniej po za Rosyą 
można było być przygotowanym na umiarkowanie 
i wstrzemięźliwość władców nad Newą wobec o- 
statnich wypadków w Bułgaryi, tem większe wra- 
żenie sprawia teraz spostrzeżenie, że polityka ro- 
syjska zamierza wyraźnie wstrzymać się od wszel- 
kiej bezpośredniej ingerencyi w przebieg rozwoju 
sprawy bułgarskiej. W kołach, które się nie trzy- 
mają prądów zmieniających się z dnia na dzień 
zapatrywań na sprawy bieżące, mniemają, że 
wstrzemiężliwy charakter polityki rosyjskiej w Buł- 
garyi wynika ze względów, jakie dziś „w „Peters- 
burgu na cały ogół stosunków europejskich zacho- 
wują, że więc, zważając na nie, Rosya zdaje się 
mniej zajmować interesem, jaki ma w Bułgaryi, 
i zdaje się nie chcieć w niej brać na siebie ani 
innych praw, ani obowiązków nad te, które już 
w postanowieniach kongresu berlińskiego przez 
wszystkie mocarstwa uznane zostały.“ 


Obecna sesya parlauientu niemieckiego różni 
się między innemi i tem od dawniejszych kaden- 
cyj, że żadne ze stronnictw nie występuje dotąd 
z wnioskami własnej inicyatywy, których dawniej 
zwykle zaraz po otwarciu parlamentu pojawiało 
się mnóstwo. Pochodzi to ztąd, że stronnictwa, 
nawet te, które do rządowej większości należą, 
nie wiedzą na pewno, w jakim do siebie zostają 
stosunku. 

Memoryał Windthorsta w sprawie kościeluo-po- 
itycznej wykazuje przedewszystkiem, o ile obe- 
ena ustawa daleką jest jeszcze od spełnienia przy- 
rzeczenia danego Rzymowi w zamian za udzielo- 
ną już notyfikacyę; wyjaśnia dalej, jak podstępnie 
rząd sformułował ostatnią, tak że z odnośnego pa- 
ragrafu ustawy wynika dlą rządu więcej praw, 
niż Rzym miał zamiar udzielić, a do zupełnego 
usunięcia walki kulturnej daleka jeszcze jest me- 
ta. Wynika ztąd samo przez się, jak potrzebnem 
dla sprawy Kościoła jest stronnictwo eentram i 
zachowanie w niem jednolitości zasad i zapa- 


trywań. 


W Anglii przedłożoną została bardzo obszerna, 
bo przeszło 1000 stron zawierająca księga błęti-. 
tna w sprawie irlandzkiej, która oświecając par: 
lament i publiczność z zachodzącemi tam szczegó- 
łami, ma przygotować grunt do przedłożenia rzą- 
dowego w tej sprawie. Peak 

W sprawie egi; skiej odbywają się ciągłe nara- 
dy między Drummondem. Wolffem i Whitem, a 
Portą. Wymiana zdań odbywa się w bardzo przy- 
jacielski sposób, ale do stanowczego rezultata do- 
tąd nie doprowadziła. 
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KORESPONDENCYA „CZASU. 


Lwów 13 marca. 


Na mocy krajowych ustaw melioracyjnych 
Z władze administracyjne oznaczyć dla po- 


w naszym kraju uznał też JE. p. Namiestnik 
w dyskusyi szczegółowej nad powyższą rezolucyą, 
zaznaczając, że dzisiejszy personal techniczny Na- 
miestnictwa nietylko nie jest w stanie podołać 
ogromowi pracy, jaką na niego wkłada ustawa 
wodna i specyalne ustawy melioracyjne, lecz także 
między obecnemi organami rządowemi niema do- 
syć sił fachowych, posiadających specyalną kwali- 
fikacyę i zawodową praktykę do zajmowania się 
sprawami kultury krajowej na polu budowli wo- 
dnych. 

Cały przeto ogrom pracy spada na nieliczny 
stosunkowo personal krajowego biura melioracyj- 
nego (subwencyonowanego zaledwie rocznym za- 
siłkiem 1000 złr. ze skarbu państwa), który musi 
nietylko przeprowadzać zdjęcia niwelhcyjne, wy- 
gotowywać szczegółowe projekta robót, prowadzić 
nadzór i kierownictwo budowami, ale nadto w za- 
stępstwie rządowych organów technicznych ozna- 
czać okręgi konkurencyjne i sporządzać kataster 
konkurencyjny. 

Przedewszystkiem cierpi na tem postęp robót, 
mających wielką doniosłość dla naszego kraju, 
nawiedzanego tak częstemi powodziami; co gor- 
sza jednak, to możliwa utrata zasiłków, przyrze- 


czonych na te roboty z państwowego fandnszu 
melioracyjnego. To też Wydział krajowy, mając 
zwłaszcza ten ostatni wzgiąd na uwadze, postano- 
wił udać się do JE. p. ministra dla Galicyi z prośba, 
aby wyjednał u rządu jak najrychlejsze pomno- 

4 ie * Galicyi, po- 
siadających odpowiednią kwalifikacyę do zajmo- 
wania się sprawami budownictwa wodnego i te- 
chniki melioracyjnej w przekonaniu, że ta tak 


żenie rządowych sił technicznych 


słuszna sprawa pomyślnego dozna załatwienia. 


Wiedeń 13 marca. 


(S. K.) Pokój zatem, ale zły pokój. Tak ktoś 
wczoraj określił chwilowe położenie. Istotnie zaś, 
jak nie było tak dalece przedtem rzeczowych, 
faktycznych powodów obaw wojennych, tak samo 
niema dziś takichże samych powodów, o które 
oprzećby można pewność utrzymania pokoju. Jest- 
to poprostu chorobliwy stan świata i umysłów, 
którego końca niepodobna przewidzieć. Na to też 
trzeba być przygotowanym, że jak nastała chwi- 
lowo epoka uspokojenia i pokojowego usposobie- 
nia, tak samo raptem i nawet bez istotnej przy- 
czyny powstać mogą obawy 


teraz prawdopodobnie, aż do zakończenia uroczy- 
stości berlińskich, potrwa era pokojowa, 
Zdaniem zaś osoby, świeżo z Berlina przybyłej, 


usposobienie umysłów i położenie nie zmieniły, się 


tam po uchwaleniu septennatu. Uchwalenie to ra. 
czej dodało odwagi i wzmogło energi 
skowych, tem samem względnie wojenne dążenia, 
Wedle słów owej osoby, „wybory i zwycięstwo 
w sprawie septennatu powiększyły tylko szeregi 
tych, którzy uznają, że.w krótszym lub dłaższym 
czasie przyjdzie raz jeszcze mieczem ustalić dzie- 
ło jedności niemieckiej. Ludzie dotąd najbardziej 


SŁOWIK 
z trześniowego lasku. 


OBRAZEK Z BOŚNI. 
TTAR (2) 


II. 


W domku-to matki Paszumy, słowika z trze 
śniowego lasku, znalazł tajne schronienie ucieka 
jący. Stary Achmed polecił dobrym kobietom czu- 
wanie nad zranionym junakiem i przykazał mil- 
czenie. Zwolna chory przychodził do zdrowia i sił, 
a chociaż był bardzo blady i rana nie goiła się 
prędko, pomagał jednak w pracy koło domku 
matce Paszumy i babce starusze. Nieraz całemi 
dniami siedzieli wszyscy razem w podwórku a 
wieczór w izbie dolnej, czesząc wełnę, lub ZSZy- 
wając utkane worki. Paszuma przędła lub tkała, 
najczęściej w głębokiem milezeniu , lub pomruku- 
jąc swe pieśni półgłosem, lecz kiedy babka i matka 
odeszły do sąsiadek, śpiewa głośno i wiele — 
rumieniec ożywiał wtedy jej blade. lica, oczy pa- 
łały nieziemskim blaskiem, a całą Jej postać i po- 
waga była jakaś dziwnie nakazująca i uroczysta. 
Do zdrowia przychodzący junak słuchał tych pie- 
śni w zachwycie i pytał, kto ją takiego śpiewa- 
ma nauczył, lecz ona żadnej nie dawała mu od- 
powiedzi i śpiewała aż do znużenia, poczem mie- 
wała przytomniejsze chwile. 


Pewnego razu rzekła do towarzysza, którego 
bratem nazywała, czemu nie wrąca do swoich, 
kiedy już zdrów ? 

— Powrócę ja tam, tak, powrócę dziś, jutro — 
odpowiedział junak — powrócę do Lopary, lecz 
czy mnie poznają tam dobrzy przyjaciele moi? 
Zresztą czy ja tam mam kogo swojego? O! Pa- 
szumo! boli to serce być samemu na świecie, nie 
mieć nikogo, eo kocha, nikogo do ukochania i być 
jak ten krzak cierniowy wśród skał, którym tylko 
zimne wichry kołyszą! Kogóż ja mam? Chyba 
jeden poczciwy Omszo wyciągnie do mnie rado- 
śnie swą dłoń i z sercem podzieli swój chleb, rybę 
i owoce, mój biedny Omszo! 

Tu Mujo, bo on-to był właśnie, ów czoban 
z Lopary, zakrył twarz w dłonie, i zapłakał gło- 
śno i serdecznie. Po długim, bardzo, długim prze- 
ciągu czasu był to pierwszy jego płacz, który mu 
ulżył zapewne w tłamionej zawiścią boleści. „Pa- 
szuma spojrzała na niego przenikliwym wzrokiem, 
a opierając rękę na jego ramieniu, rzekła prawie 
przytomnie: A REM 

— Nie płacz! tobie i tak lepiej, niż mnie, tyś 
utracił rodzinę i przyjaciół, ale możesz jeszcze 
odzyskać szczęście, a j? go już nigdy nie! 

— A coś ty utraciła: — zapytał z całem współ- 
czuciem i wdzięcznością ezoban z Lopary. 

— Coś z piersi i głowy mi uleciało, jakby 
wszystka dusza moja, —, odrzekła i już się nie 
więcej od niej dopytać nie mógł, ani zrozumieć 
jej osłupiałej twarzy i, martwo patrzących, czar- 
nych, jakby szklanych oczu. Innym razem pytała 
go © przeszłość, a on zaczął swe opowiadanie: 


ME R 3 ot wojenne i że te 
przejścia ponawiać się nieraz jeszcze będą. Na 


sfer woj- 


pokojącej wieści grą na zniżkę. Przeważa przecież 
zdanie, że co najmniej do jesieni pokój nigdzie 
zakłóconym nie zostanie; optymiści ośmielają się 
przypuszczać, że nawet do przyszłego roku. Chcieć 
zaś dziś dalej sięgać przewidywaniami, byłoby 
prostem zuchwalstwem. 

Zauważyć należy, że to, co wyżej przytoczyłem 
o usposobieniu panującem w Berlinie, dotyczy 
przeważnie sfer wojskowych; ks. kanclerz zaś po- 
dobno nie chce jeszcze wywoływać wojny; co się 
zaś tyczy Cesarza, na tego już nieco podzia- 
łać miały wpływy wojskowe, jednak nie do tego 
oczywiście stopnia, aby sobie życzył wojny; je- 
dynie zdaje się ją on piewidriwo jako ko- 
nieczność. 

„W Resyi zaś w sferach oficyalnych usposobie- 
nie 1 zamiary są niewątpliwie pokojowemi. Na 
awanturniczą zaś nieco część opinii "publicznej 
zbawczo podziałać miała świeżo zajęta przez Au- 
stryę postawa > bynajmniej nie wyzywająca, lecz 
świadcząca o gotowości wacystkiół do ofiar w ra- 
zie konieczności. Dziś nie jest już wykluczoną 
możliwość uniknięcia konfliktu między Rosyą i 
Austryą, nawet na wypadek wybuchu wojny na 
Zachodzie. Wieści o zbrojeniach się Rosyi oka- 
zały się w ogóle przesadnemi, a pogłoski o po- 
suwaniu znacznych sił ku grąniey austryackiej 
zupełnie niedokładnemi. W Rosyi przedsięwzięto 
istotnie niejakie przygotowawcze środki wojskowe, 
w tej myśli, aby wrazie danym nie być zmuszo- 
nym do przyjęcia każdej na Wschodzie kombina- 
cyi, dadatby takiej, któraby stała w sprzeczno- 
ści z tradycyami polityki rosyjskiej. Koncentra- 
cye zaś niezbyt znaczne wojsk mają miejsce 
jedynie w okolicy Kiszeniewa. Prócz tego spiesznie 
dopełnia Rosya i dokończa swój system forteczny 
zwłaszcza w Królestwie Polskiem. Zresztą reor- 
ganizacya armii nawet na papierze rozłożoną jest 
jeszcze na lat pięć. 

W ogóle więc w świecie dyplomatycznym prze- 
waża zdanie, że położenie stało się pokojowem, 
lecz nie przestało być niegodziwem. 

Wiadomość, puszczona dziś przez Standard o 
zamachu na życie Cesarza Aleksandra III, nie 
znalazła do tej chwili tutaj potwierdzenia. Pozo- 
staje ona w sprzeczności z tem, co w ostatnich 
czasach głoszono o nowej taktyce nihilistów, która 
polegać ma na przyciehnięcin, w celu zajęcia sto- 
pniowego różnych stanowisk w administracyi, w mi- 
nisterstwach i w instytncyach finansowych. Pyta- 
nie tylko, czy w razie zajęcia tych stanowisk ni- 
hiliści nie przestaliby być nihilistami? Ks. Łaba- 
now oczekiwany jest tu z powrotem dopiero za 
trzy tygodnie. 

Zwracam waszą uwagę na Świeżo wyszłą w Pa- 
ryżu książkę, która żywe budzi zajęcie i jest już 
tutaj w rękach wszystkich pań: Histoire d'une 
grande dame au XVIII siècle. La princesse Hé- 
lène de Ligne par Lucien Perey.| Rzecz obchodzi 
ńas zbliska i) przeważnie dotyczy społeczeństwa 
polskiego, są to bowiem pamiętniki księżniczki 
Heleny Masalskiej.— Zajmojącą ma być również 
La société de Rome, która świeżo ukazała się 
w Revue Nouvelle, 


Rada państwa. 


wo — 


Wi[dalszym ciągu dysknsyi nad statutem ban 


reprezentowanych w Rądzie państwa. 


zakratowane żelazem. Przed okienkami 


wałem piękne pieśni sobie — nie sobie! Byłem 
choć ubogi, piękne dziewczę swoją na- 
zywałem , ale zdradziła! — dodał drżącym gło- 
sem 1 nastąpiła chwila milczenia. 

= A potem? — zapytała Paszuma. 

— Potem ~ powtórzył czoban z ironią i takim 
wyrazem oczu i twarzy, że się aż dziewczę prze- 
straszyło, — potem — mówił przytłamionym gło- 
sem — złe duchy mnie opętały, a pieśni starego 
Achmeda wzbudziły chęć zemsty, a okoliczność 
dodała odwagi, i... — 

— Ico? — zapytała dziewczyna. 

„= Potem poszliśmy z nim w góry szukać dla 
niej sokołów! — i spazmatycznym śmiechem roz- 
paczy przerwał opowiadanie, bo w tej chwili dał 
się słyszeć u wrót jakiś szmer niezwyczajny, sły- 
szano kroki zbliżających się ludzi, ale nie w dre- 
wnianych chodaczkach, ani safianowych pantoflach, 
chód ich brzmiał inaczej, a przytem towarzyszył 
lekki brzęk broni. Paszuma szybko zasłoniła twarz 
swoją, ale w tej chwili z trzaskiem rozwarła się 
bramka, a na podwórko weszło kilku żołnierzy— 
szukano ranionego, który w tym domku miał się 
ukrywać i znaleziono go bez szukania. Czy to ga- 
dania sąsiadek, czy nieostrożność zbiega, czy czuj- 
ność władz była powodem tych poszukiwań, nie- 
wiadomo, ale schwytano go, a że przy nim była Į: 
dziewczyna pilną zajętą z nim rozmową, pojmano|i towarzystwa swoich gór i skał, i tak się jej 
iją i odstawiono do więzienia, bez najmniejszego , ciasno wydało w tej kaźni, że płakać zaczęła i 
z ich strony oporu. zawodzić serdecznie, wzeszcie zerwała się ku okien- 

Jest--to duży z, kamienia murowany. budynek | ku, chwyciła rękami kratę żelazną i mocowała 
to. więzienie, w»Mostarze, a okienka ma małe i'się ze wszystkich sił, by znaleść wyjście i uczy- 


Munio i Paszuma weszli przez ciężką, żelazem 
okutą bramę), kilku rosłych ludzi z ogorzałemi 
twarzami, z dzikim wyrazem pracowało w ogro- 
dzie, a każdy ich ruch zdradzały dźwiękiem cięż- 
kie u nóg łańcuchy. Na widok wchodzących no- 
wych towarzyszy niedoli spojrzeli nienawistnie 
na żołnierzy, a nieszczęsnej. dziewczynie potaki- 
wali głowami. Wreszcie rozdzielono przybyłych, 
rozwarły się drzwi jedne i drugie i zamknęły za 
każdym więźniem zosobna. — Paszuma została 
w ciasnej izdebce sama w więzieniu, lecz za co? 
nie wiedziała nie. 

Długo pozostawała jak wryta siedząc na tapcza- 
nie, ani płakała, ani śpiewała, jakby pozbawiona 
świadomości siebie i stosunków, w jakich się znaj- 
dowała przez pierwsze dni samotności i zamknię- 
cia. Później stawała w małem okienku więzien- 
nem, a blada i coraz bledsza jej twarz, otoczona 
rąbkiem cienkiej zasłony, budziła w przechodzą- 
cych tamtędy więźniach uczucia szacunku i głę- 
bokiego współczucia. Nieraz przemawiali do niej 
łagodnie i dobrotliwie, podawali ostatnie jesienne 
astry, lecz ona nie odpowiadała im nic, ręki nie 
wyciągnęła ku podanym kwiatom, choć duszno 
i tęskno jej było w samotności i zamknięciu. 
Pewnego razu uczuła gwałtowną potrzebę ruchu 


kowym wniósł przy $ 82 (tekst banknotów) dep. 
Trojan, aby wartość not podawaną była we dzisiej s 
wszystkich językach krajowych królestw i krajów BSM 


Dep. Gregr zaznacza, iż liczne żądania Cze- 


zieleni 
się ogródek resztą spłowiałych wdzięków. Gdy 


jest jednak energicznym, a my nie mamy prezesa 
ministrów, który się nazywa Koloman Tisza. Nasz 
rząd poddał się po prostu dyktatowi węgier- 
skiemu. 

Następnie przemawiali jeszcze deputowani P o- 
klukar i Kowalski za wielojęzycznym tek- 
stem, poczem dalsze obrady odroczono do dnia 


i „azbuka* 
w niebezpieczeństwie. Cóż się stało tak straszne- 


bankowej nie zna rząd innego stanowiska, prócz | wnika Zelechowskiego (tak zwanej Kuliszówki), 


nić zadość dzikiemu popędowi swemu, czy szaleń- 
stwu, ale prędzej pękłoby jej serce, niż twarde 
i zimne żelazo. Umęczona rozpaczliwym wysił- 
kiem zawisła tak na kracie, a chłodny jesienny 
wiatr, z szumem uginając konary drzew, sypał 
suche liście, piasek i pył na twarz, włosy i wpół 
martwe oczy dziewczęcia, lecz ona nie czuła nie 
strętwiała i zrozpaczona. 

Zdawało jej się, że śni, a sen to był rozko- 
szny. Wicher już nie szumiał i chmur nie było 
już na niebie, a zamiast tumanu suchych liści wi- 
działa mnóstwo kwiatów o woni upajającej. Wśród 
tego widzenia stał człowiek o dużych niebieskich 
oczach pełnych tęsknoty, odziany nie w długi 
szary surdut, lecz w jakąś białą oponę, a w ręku 
trzymał dziwną tamburę i grał. Tambura złociste 
miała struny — od których światłość biła ošle- 
piająca, a drżąc, płakały takiemi rzewnemi i bolesne- 
mi pieśniemi że dech tamowały w jej piersiach. Słu- 
chała zatopiona całą swą duszą, nie wiedząc, że to 
nie jest tylko złudzenie, ale że naprzeciwko isto- 
tnie mieszka ów pan o niebieskich oczach i że 
to on gra te wspaniałe pieśni ludu nad Wisłą, 
pełne poważnej tęsknoty i niewypowiedzianego 
uroku, a takie różne od Achmedowych przekleństw. ` 
Ustało granie — dziewczę zbudziło się uśmie- 
chnione, a spiłonemi usty. „Jakiż to piękny sen — 
a może i rzeczywistośćj* myślała w gorączce, 
ale za chwilę przekonała się, że to nie był sen, 
i odtąd więzienie stało jej się rajem... Prawie co 
dzień wieczorem słyszała granie, i to tych samych 
pieśni, co kiedyś w rodzinnem siole, tej samej 
dziwnej tambury, przez tego samego pana z nie- 
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stała już rozstrzygniętą przez ludzi fachowych i|tytułem!); dalej Julian M. Gierowski, prezes in-|dowli wystawowych, tudzież ofert na przedsiębiorstwo 


to na korzyść etymologii!* 


stytutu „Narodnyj Dom,“ potem Osip A. Markow, 


Tyle słów Diła, a zaręczyć można, że niema jredaktor N. Prołomu; O. Tarnawski, zarządca 
w nich ani trochę przesady w ocenieniu artyku-|drnkarni Stauropigijskiego instytutu; Osip Mon- 
łów Słowa i Prołomu. Podniesienie alarmu w kwe- | czałowski, redaktor Strachopuda ; J. Pełech, współ 
styij już rozstrzygniętej byłoby zaiste śmiesznem, | pracownik W. Prołomu; Dr Iwan Dobriański, 
gdyby tu celem głównym nie było szkodliwe sze-|adwokat; Feodora Kośnierska; Marya Kośnierska; 


rzenie zamętn i wzburzenia, gdyby sprawa sama 
nie była tylko niezręcznym pretekstem do obja- 
wów złości przeciw wieczystej „polskiej intrydze,* 
działającej rzekomo w połączenin z „parafią Dz 
ła,“ jak ironicznie nazywają „russkie* dzienniki 
narodowe ruskie stronnictwo. Przyciśnięta ze stron 
wszystkich, zdemaskowana partya Słowa i N. Pro- 
łomu już nie wie sama, co wymyśleć, aby rzeko- 
mo patryotycznym frazesem w obronie zagrożonych 

„świętości narodowych* pokryć rzeczywiste swe 
tendencye i aspiracye. 

, Tendencye te znalazły niedawno wyraz w adre- 
sie, wysłanym ze Lwowa do Petersburga na po- 
siedzenie znanego „Słowiańskiego Towarzystwa 
dobroczynności.“ Był_to adres dziękczynny, wysto- 
sowany do sekretarza tego Towarzystwa, WaBila 
Iwanowicza Aristowa, w uznaniu jego 10-letniej 
pracy. Jaka to praca i jakie zasługi! nie umie 
objaśnić Diło, z którego czerpiemy powyższą cie 
kawą rewelacyę. „Ito u nas w Galicyi — słu- 
sznie zapytuje ba organ — słyszał o jakimś Wa 
siliu Iwanowiczu Aristowie ?* — Nikt, prócz chyba 
„pątników północnych,“ Naumowicza, Płoszczań- 
skiego i towarzyszy, których podpisy znajdują się 
na adresie. P. Aristow zajmował się podobno u- 
rządzeniem znanej uroczystości św. Metodego i 
jest bardzo czynnym w sprawach i działaniach 
Towarzystwa. Adresy przysłali mu członkowie 
tego Towarzystwa, młodzież petersburska, a wre- 
szcie niektóre osobistości z głębi Rosyi, ogółem 
tylko dziewięć. Między temi adresami był oczy- 
wiście telegram od Naumowicza, jako honorcwego 
członka Towarzystwa, datowany z Wilna, a wy- 
rażający pozdrowienie i życzenie świetnych sukce 
sów. P. Benedykt Płoszczański, „nasz sędziwy po- 
dróżnik* jak się wyraża Diło, nadesłał telegram 
z Wilejki, w którym składa w imieniu swojem 
i „russkich* Haliczan najserdeczniejsze pozdro- 
wienia. A wreszcie był tam i adres ze Liwowa, 
którego osnowę przytaczamy dosłownie za Diłem, 
sądzimy bowiem, że jest on waźnym dokumentem, 
illustrującym dosadnie uczucia i aspiracye „rus- 
skiego“ stronnictwa w Galicyi. 

„Powitanie z głębi duszy i pozdrowienie serde- 
czne — są słowa adresu do p. Aristowa -— prze- 
gyłamy Wam od siebie i od wielu. W tym roku 
minęło lat dziesięć waszej sławnej, gorliwej i po- 
żytecznej służby na wszechsłowiańskiem polu. 
Dziesięć lat minęło oa tej sławnej chwili, gdy 
wszechsłowiański sztandar zajaśniał Światłem ju- 
trzenki na cały Świat słowiański. Komu z nas, 
w czyjej piersi bije szczerze russkie serce, nie są 
pamiętne wielkie czyny Słowiańskiego Towarzy- 
stwa w czasach poważnych, któreśmy przeżyli, i 
w teraźniejszych? I komużź mamy to zawdzięczać 
i my, ogrzani tem potężnem i ciepłem Światłem, 
jeśli nie tym sławnym działaczom, którzy stoją 
na straży u wielkiego świecznika, a wśród 
których Ty, wielce dostojny mężu, niezmordowa 
mie zajmowałeś tak wybitne miejsce! Twoja nie- 
ustanna, gorliwa, wytrwała działalność dobrze 
nam wszystkim jest znaną i my oceniamy ją 
wszyscy z głębokiem uznaniem,i dlatego nagrodą 
i pociechą niech Wam będzie to, że gortiwość i 
gorące poświęcenie Wasze dla sprawy już przy- 
niosły wielkie owoce. My wierzymy i silnie ufamy 
w to, że wielka, słowiańska idea zwy- 
cięży na pewno; rozproszą się mgły, przepa- 
dną wrogi i żyć będzie Wszechsłowiaństwo całą 
siłą braterskiej miłości, „albowiem z nami Bóg!“ 
A przeto przyjmicie nasze gorące russkie Bóg 
zapłać, za caią Waszą szlachetną i niezmordo- 
wang pracę i za gorące a wytrwałe współczucie 
dla słowiańskiej sprawy. Oby Bóg udzielił Wam 
sił i dzielności w ciągu długich lat na sławę 
Rossyi i całego słowiańskiego świata! Niech 
żyje nasz sławny patryota i niezmordowany szer- 
mierz w obronie słowiańskiego sztandaru! Mno- 
haja lita „ubóstwianemu* przyjacielowi naszemu, 
Wasylemu [wanowiczowi — trzechkrotne hurra !!!* 

Ale na tem nie koniec. Następują czułości dla 
współpracowników Aristowa. 

„Mnokaja lita — powiada adres dalej — wszy- 
stkim Waszym współpracownikom, którzy się zgro- 
madzili na sławną uroczystość uznania, współezu- 
cia i szczerej wdzięczności dla niezmordowanego 
towarzysza, jubilata Wasilia Iwanowicza. Sława 
Wam wszystkim, a niech Was zagrzewa wdzię- 
czna pamięć o wielkich pracownikach około sło- 
wiańskiej 1dei: opiewać i opiewać będziemy sławę 
Chomiakowa, Aksakowa, Pogodina, Pe- 
trowa, Freiganga i ipnych wielkich bojowni- 
ków za sztandar słowiański Potężny ich dach 
niech czuwa nad wszystkimi!..* 

A teraz podpisy! Na czele Bohdan Dziedzicki, 
prezes politycznc go Towarzystwa „Russka Rada;* 
na drugiem miejscn, niestety! A. Petruszewicz, 


kanonik lwowskiej kapitały (podpisany z całym 


bieskiemi oczyma, to też czekała wieczora z nie- 
cierpliwością, a uwieszona u kraty piła z drże- 
niem tych dźwięków rozkosz i truciznę. Wreszcie 
otwarto raz drzwi jej ciasnego więzienia, a głos 
posługacza, wzywający przed sąd dziewczynę, obu- 
dził ją z zamyślenia. Wprowadzono ją do jakiejś 
salki, gdzie kilku mężczyzn było zajętych pisa- 
niem. Na jej widok wszyscy przerwali pracę, a 
jeden badał ją długo, zarzucając tajemne stosunki 
ze zbiegiem, który, ocalawszy z rozbitej bandy 
opryszków, ukrywał się w jej domu. 

— Ja nic nie wiem, kim był ów biedak ranio- 
ny — odrzekło dość przytomnie dziewczę — mo- 
ja matka dała mu schronienie, bo cierpienie dru- 
gich miękczy jej dobre serce i budzi litość; obie 
też pielęgnowałyśmy go, nie wiedząc kogo, a zi- 
mna, dobra woda wróciła mu zdrowie. Bóg tak 
dał! a jeśli źle zrobiłam, czuwając nad ranionym, 
to chętnie zostanę na zawsze w więzieniu, o! bo 
mi tam tak dobrze!... tak dobrze! 

— Ona jest nawpół obłąkana — wtrącił wię- 
zienny sługa, zwracając się do niemało zdumio- 
nych sędziów —- gdy jej jadło przynoszę, to albo 
leży nawpół martwa i nieruchoma, szepcząc do 
siebie tylko urywane słowa o jakiejś czarodziej- 
skiej tamburze, albo śpiewa półgłosem, jakby 
w jakiemś natchnieniu takie dziwne pieśni, jakich 
w naszym kraju tu żadne dziewczęta nie śpiewa- 
ją. Ona ma jakiś od Boga dar, pomamiona jest, 


I. Kośnierski, dyrektor banku rasskiego we Liwo- 
wie; Dr Lew Pawęcki, dyrektor tegoż banku; T. 
Łucyk, zarządca kaucelaryi stauropigijskiego in 
stytutu; Roman Mokrzycki, kandydat notaryalny; 
Włodzimierz Łucyk, literat; Sawa Duda, zarządca 
kancelaryi Tow. im. Kaczkowskiego; Łukjan Hu- 
licki, urzędnik sądowy; Władysław Chorniński, 
Ant. Babicz, Piotr Podhorecki, urzędnicy russkiego 
banku; Dr Iwan Lityński, adwokat; Adryan Apa- 
zurycez, słażący banku russkiego; S. Derżko, dy- 
rektor „Narodnej Torhowli;* I. Kmicikiewicz, kan- 
dydat adwokacki; L. Dekoński, słuchacz wydz. 
filozoficznego; A. Hatkowski, urzędnik banku 
russkiego; Hieronim Petrasiewicz, artysta muzyk; 
Iwan Dniestrzański, kontrolor russkiego banku; 
Józef Woliński, inspektor Towarzystwa asekura- 
cyjnego „Azienda;* Apolbn Nyczaj, dyrektor Naro- 
dnoj Torhowli.* 

Winniśmy dodać, że X. kanonik Pietruszewicz 
umieścił w Mirze oświadczenie, że on, „jako ka- 
nonik,* nie podpisywał adresu, z czego wynika- 
łoby, że redaktorowie pisma tytał przy nazwisku 
dodali samowolnie; ale zawsze faktem jest, że 
X. Petruszewicz nazwisko swe sam na adresie 
położył. 

Czy potrzeba jeszcze jaskrawszej kompromita- 
cyi? Adres ten wraz z podpisami wydrukowało 
czasopismo będące organem petersburskiego To 
warzystwa słowiańskiego, a odtąd publiczną jest 
tajemnicą, pod jakim sztandarem służą ci, eo pod- 
pisali adres. I cóż tu pomoże sprostowanie, że ten 
lub ów nie podpisał adresu w urzędowym swym 
charakterze, — czy człowiek sumienny, urzędnik 
prawy lub ksiądz katolicki może takie rozróżnie- 
nie czynić, gdy wyraża nadzieję w zwycięztwo 
„wielkiej słowiańskiej idei,“ lub wnosi hymn po 
chwalny na cześć Aksakowów, Pogodinów i Frei- 
gangów, chroniąc się pod opiekę ich „potężnych* 
duchów. Zaiste smutno! 

Wobec tego, wszystko inne wydaje się jnż bla- 
dem. Czyż po tem wszystkiem można się jeszcze 
dziwić N. Prołomowi, że walczy z taką wście- 
kłością przeciw wiadomej „intrydze polskiej,* i 
nie może pojąć, że inni, jak n. p. niegodziwa re- 
jencya bułgarska, nie chce uznać dobrodziejstw 
„najstarszej siostrzycy słowiańskiej* Rossyi? Czyż 
można się dziwić, że Naumowicz, który obecnie 
przebywa w Poczajowie, i ztamtąd czyni wycie- 
czki na Wołyń, nie tai swej radości, że wpływ 
Polaków na Wołynia coraz się zmniejsza, a na- 
tomiast się wzmaga element „russki,* któremu 
przychodzi w pomoc plan niejakiego Szemiakina 
z Petersburga, plan zaprowadzenia w całym pół 
nocno- i poładniowo-zachodnim kraju schyzma 
tyckich bractw cerkiewnych, które mają dopełnić 
„oświaty ludu na podstawie wiary i obyczajności?* 
Czy można się dziwić wszystkim w listach pra- 
wosławnego Naumowicza pochwalnym bymnom 
na cześć prawosławia i schyzmatyckich popów, 
gdy ksiądz katolicki nie waha się kłaść swego 

pisu na adresie wyrażającym. uwielbienie dla 
idei i działalności Aksakowców ? 


raków 15 marca. 


— Na porządku dziennym jutrzejszego posiedze- 
nia Rady miejskiej, oprócz sprawy kolei konnej i 
sprawy teatralnej, znajdują się wnioski sekcyi pra- 
wniczej z powodu nienwzględnienia żądań i zastrze- 
żeń, jakie imieniem gminy m. Krakowa poczyniła ko- 
misya kolejowa z powodu budowy kolei opasującej 
Kraków. Wnioski te brzmią: a) Rada miasta uchwali 
wniesienie zażalenia do Trybunału administracyjnego 
przeciw reskryptowi ministra handlu z d. 29 listo- 
pada 1886 r., którym nie uwzględniono żądzń i za- 
strzeżeń, jakie imieniem gminy m. Krakowa komisya 
kolejowa z powodu budowy kolei opasującej Kraków, 
mianowicie co do urządzenia stacyi, co do wymiaru 
przejazdów w ulicach i eo do dojazdów poczyniła; 
b) wniesienie przedłożenia do ministerstwa handlu 
przeciw temu reskryptowi; ©) wniesienie petycyi do 
Koła polskiego w Wiedniu o poparcie w minister- 
stwie powyższych żądań gminy miejskiej. (Sprawo- 
zdawca r. m. Dr Pieniążek). 

— Komitet pełny Wystawy krajowej odbędzie po. 
siedzenie w niedzielę dnia 27 bm. o godzinie 10 
przed południem w sali posiedzeń Rady miejskiej 
w Krakowie. Porządek dzienny posiedzenia jest na- 
stępujący: 1) Sprawozdanie komitetu wykonawczego; 
2) Wybór prezesa komitetn i wiceprezesów ; 3) Za- 
proszenie na protektora Wystawy Jego Ces. Wys. 
Arcyks. Rudolfa; 4) Zatwierdzenie budżetu wystawy 
krajowej; 5) Zatwierdzenie komisyj urządzających, 
tudzież listy jurorów; 6) Zatwierdzenie planów bu- 


Wystawy. 

— Ministerstwo spraw wewnętrznych reskryptem 
z d. 12 stycznia b. r. uznało, że jako wolny prze- 
mysł w duehu ustawy przemysłowej może być uwa- 
żany tylko wyrób i handel sztucznych zębów, a zgło- 
szenia tegoż tylko w wyż podanym zakresie i z tem 
wyrażnem zastrzeżeniem przyjmowane być mogą, że 
tym, którzy ten wolny przemysł wykonują, monto- 
wanie (plombowanie) i wprawianie sztucznych zębów 
nie jest dozwolonem. Technika zębów stanowi skła- 
dową część sztuki lekarskiej dentystycznej i nie jest 
przedmiotem samodzielnego przemysłu; dlatego na 
przyszłość zgłoszenia do wykonywania techniki den- 
tystycznej przez władze przemysłowe nie mogą być 
ani przyjmowane, ani karty przemysłowe wydawane. 
Wszystkim tym przemysłowcom, którzy na zasadzie 
konceżyi, uzyskanej na przemysł techniki dentysty- 
cznej przed 25 lutego 1849 r., albo na zasadzie zgło- 
szenia przemysłu techniki dentystycznej przemysł ten 
wykonują, należy przypomnieć treść najwyższej də- 
cyzyi z 19 września 1842 r., według której tym tef 
chnikom, którzy tylko do wyrobu sztucznych zę- 
bów i szczęk są uprawnieni, czynności i operacye 
w ustach nie są dozwolone, oraz że tylko na zamó- 
wienie lekarzy dentystów uzupełniające części ludz- 
kiej szczęki wyrabiać mogą, w przeciwnym zaś ra- 
zie za leczenie karani będą według przepisów ustawy 
karnej, w każdym zaś razie wedle postanowień kar- 
nych ustawy przemysłowej. 

— Raut publiczny, który zwykli corocznie w tej 
porze urządzać na kórzyść Towarzystwa św. Wincen- 
tego 4 Paulo hr. Adamowie Krasińscy, odbędzie 
się, jak się dowiadujemy, w przyszłą niedzielę (20 
b. m.) w pięknej sali Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń. Wieczór ma być urozmaicony muzyką i śpie- 
wem, tak, że śmiało powiedzieć o nim można, iż po- 
łączy przyjemność z pożytkiem. Rozrywka ta, nace- 
chowana duchem chrześciańskim niesienia ulgi nędzy, 
znajdzie niewątpliwie wielką liezbę uczestników, tem 
bardziej, że, jak się zdaje, w tym poście jest to już 
ostatnia, w następny bowiem poniedziałek rozpoczną 
się przedwielkanocne praktyki religijne. 

— Delfina Kurspiot, zakonnica Sióstr Bernardy- 
nek, zakończyła dziś (15go b. m.) życie, licząe lat 28, 
a zakonnego życia lat 10. 

— Dyplomacya kupiecka. Kupcy warszawscy sto- 
sują się do usposobienia klienteli, która na wyroby 
fabryk niemieckich spogląda teraz nieżyczliwem okiem. 
Kapelusznicy n. p. postąpili najenergiczniej, wielu 
z nich bowiem zupełnie zerwało stosunki z dostaw- 
cami berlińskimi, Natomiast Wiener Mode tak 
w handlu artykułami eodziennej potrzeby, jak i zby- 
tku jest reklamowaną z niebywałą gorliwością. 


— P. Heumanowna Stanisława, krakowianka, 
znaną w mieście naszem przed kilku laty, jako po- 
czątkująca ale zdolma nauczycielka śpiewu, wraca do 
swego rodzinnego miasta, odbywszy dłuższe studya 
we Włoszech u Lampertiego, który jej ehlubne wy- 
stawił świadectwo z postępu w nauce śpiewu, jaki u 
niego zrobiła. P. Heumanowna zamieszka stale w Kra- 
kowie, gdyż jak się dowiadujemy, ma zamiar udzie- 
lania tutaj lekcyj śpiewu. Mamy nadzieję, że p. Heu 
manowna da się słyszeć wkró'ce na jakim publicznym 
występie, aby szersze koła naszego miasta mogły po- 
znać jej_zdolności i oeenić je tak, jak to uczynił wło- 
ski maóstro. 

— Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Głuchowice, w powiecie lwowskim, na bu- 
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr. 

— Wieliczka 13 marca. Dzisiejszy wieczór spę- 
dziliśmy przyjemnie a pożytecznie w naszym teatrze. 
Sala była pełną, rzec nawet można nabitą, tyle zgro- 
madziło się inteligencyi miejscowej, obywatelstwa z oko- 
licy, a nawet gości z Krakowa. Liczną tę i doborową 
publiczność w małej naszej mieścinie zwabiło dane ha- 
sło niesienia pomocy prześladowanym współziomkom, 
na które wszyscy stanęli do apelu. Zacne grono ama- 
torów grało: Damy i huzary, na rzecz Banku w Po- 
znaniu. Wieliczka może poszczycić się rzeczywistym 
doborem sił amatorskich. Z takiej: Anieli, Orgeno 
wej, Dyndalskiej, Majora, Rotmistrza, Zofii, Frnzi, 
Zuzi, Juzi, Edmunda, Kapelana, Grzegorza i Remby, 
wybredny nawet znawca byłby zadowolony, a surowy 
Zoil nie wiele miałby do zarzucenia, To też sala trzę- 
sła się, rzec można, od głośnych objawów zadowo- 
lenia i od ciągłych oklasków, któremi publiczność da- 
rzyła szlachetnych naszych amatorów. 

— Dr Edward Rittner, radca ministeryalny, refe- 
rent spraw uniwersyteckich w ministeryum oświaty, 
udał się za urlopem na kilka tygodni do Meranu. 
Podróż ta ma nietyle na celu polepszenie zdrowia 
naszego znakomitego uczonego, ile raczej wypoczy- 
nek po dłuższej męczącej pracy. 

— Wiedeń 14 marca. Około 400 robotników ze- 
brało się wczoraj na grobach poległych podczas re- 
wolucyi marcowej i wydało okrzyk na uczczenie ich 
pamięci. Deputacye różnych stowarzyszeń złożyły na 
mogiłach wieńce. Ponieważ z powrotem do miasta ro- 
botnicy maszerowali w zwartych kolumnach, zostali 
wezwani przez organa policyjne do rozejścia się. We- 
zwaniu temu stało się natychmiast zadość. Tylko 
trzech uczestników demonstracyi stawiło opór, skut- 
kiem czego zostali aresztowani. 


tomna, jakby tem wysileniem znużona, wpadła 
w swe osobliwe rozdrażnienie, zerwała białą za- 
słonę z twarzy i cisnęła ją z boleścią do piersi, 
potem powstała zwolna i zaczęła nucić miarowym 
półgłosem: 


Mała jaskółeczka skrzętnie gniazdko robi, 

"Tam u okieneczka domek swój sposobi, 
Wyściela mięciuchno, trawki z wełną plecie, 

A choć skrzętnie robi, mięciuchno wyściela, 
To przecież ta praca nie da jej wesela. 

Bo z dzikiej krainy straszny wicher pędzi, 

Do gniazdka ptaszyny wpadł i nic nie szczędzi, 
I zerwał i rozniósł ptaszyny gniazdeczko. 

A cóż z tobą będzie czarna jaskółeczko ?! 


Ze zdumieniem i prawie z nabożeństwem słu- 
chali sędziowie tej rzewnej, na pół śpiewanej, na 
pół mówionej piosenki, nie przerywając obłąkanej, 


— Będziesz wolną, odwiozą cię napowrót do 
matki. 

Na twarz dziewczęcia wystąpił wyraz ciężkiej 
boleści. 

, Wieczorem znów słychać było to czarowne gra- 
nie, melodya płynęła z okienka białego domku i 
odbijała się o szary kamień murów więziennych, 
ale po niejakiej chwili otwarła się brama ciężka, 
a nią wyjechał zwolna wózek, na którym ciekawi 
przechodnie ujrzeli związaną postać dziewczęcia; 
znać po jej poszarpanem ubraniu w nieładzie, że 
mocowano się z nią. Teraz leży już nieprzytomnie 
i cichym głosem zdaje się wtórować dźwiękom 
dziwnej tambury. Wóz ruszył i zjechał z góry 
w dolinę, na której rozłożyły się już ciemności. 

+ 
$ * 


— Nie chodźcie nigdy same do trześniowego 


bo wszędzie są ludzie. W tej chwili z kąta salki |lasku — mówiły matki do dzieci, tam jest za- 
wysunęła się postać, która dotąd siedziała odwró - |klęty słowik, co śpiewa i czaruje, a nikt go wi- 
cona, a kiedy wiatr odwinął firankę, promyk słoń- | dzieć nie może. 


ca oświecił dla Paszumy, twarz mężczyzny o nie- 


— Ale matko — odrzekło chłopię, ja widziałem 


bieskich oczach, z wyrazem rzewnej tęsknoty. |tego słowika, wygląda jak dziewczyna, a powie- 
Wydała krzyk przytłumiony radości, czy zdziwie- |wając białą chustą w ręku, i biegając nad stru- 
nia, chciała pobiedz ku niemu, lecz zatrzymała | mykiem, to śpiewa, to płacze, to śpiewa. 


się nagle. 


Matka nalała zimnej wody do blaszanej miski, 


— A! to słowik z trześniowego lasku — rzekł | wrzuciła kilka węgli, a gdy zagasły, obmyła tą 
ów pan — to obłąkana, a potem mówił dość dłu-|wodą czoło syna, w obawie czy go przypadkiem 


go do sędziów, niezrozumiałym dla Paszumy ję-|zaklęty słowik nie urzekł. — 


Słowik tymczasem, 


mówił z nietajonym szacunkiem, jakim w Bośnii zykiem, lecz głosem takim, że czuła, iż w jejjo ile wybiedz mógł z domu od matki i babki 
i Hercegowinie otaczają obłąkanych, zwłaszcza | stawał obronie. Kiedy ją miano odprowadzić, pan | staruchy, najczęściej przebywał w trześniowym 
ów zbliżył się do niej i rzekł z łagodnym uśmie-|lasku, budząc obawę dzieci i pastuszków. Pe- 
wnego razu widziano ją na szczycie góry, nad 


kobiety. 
1 w istocie Paszuma, zrazu tak rozumna i przy. 


ZZ NZ 


tchem: 


— Jenerał Włodzimierz Krzyżanowski, dobrze za- 
służony w sprawie wyzwolenia murzynów, uczestnik 
ostatnich wojen w Ameryce, zmarł w Nowym Jorku. 
Urodził się w Poznańskiem w r. 1824. Poświęciwszy 
się matematyce, studyował nauki w kilku wszechni- 
cach. W r. 1846 popłynął do Ameryki. Tu, nie zna- 
jąc języka, ustaw i obyczajów miejseowych, ciężko 
pracować musiał na zabezpieczenie sobie bytu. Do- 
biwszy się wreszcie pozycyi, w r. 1854 ożenił się 
z synowieą jen. Barnetta i zamieszkał w Nowym 
Jorku. Prowadząc handel, zjednał sobie przyjażń ro- 
daków. W r. 1860 walczył w obronie demokraty- 
eznych zasad, jako delegat Waszyngtonu. Za prezy- 
dentury Lincolna, którą silnie popierał, otrzymał pa- 
tent na kapitana hufca ochetniczego, który sam sfor- 
mował, następnie przeszedł do armii regularnej. Od 
r. 1861 służył w sztabie, poczem powierzono mu do- 
wództwo 58 pułku strzelców nowojorBkich, z którymi 
wymaszerował w pole. Pierwotnie walezył w Wirgi- 
nii przeciwko Jacksonowi, jenerałowi południowców, 
i był w bitwach pod Cross-Keys, pod Cedermountain 
i Ball-Runn. Zasługi jego i odznaczenia były w nich 
tak wielkie, że pisma zabrzmiały na eześć jego chó- 
rem pochwał, których ostatecznym wyrazem była no- 
minacya na jenerała w r. 1862. W jednej z tych bi- 
tew zabito pod nim konia i sam został kontuzyono- 
wany. Jako jenerał brygady, po przyjściu do siebie, 
brał udział w krwawej potyezce pod Frederickbur- 
giem, następnie odbywał kampanię w Marylandzie i 
Pensylwanii i brał udział w czterodniowej strasznej 
walce pod Gettysburgiem. W styczniu r. 1864 zobo- 
wiązał szeregi do przyjęcia trzechletniego zaciągu, co 
zjednało mu taką sympatyę, że w Nowym Jorku urzą- 
dzono mu wjazd uroczysty, a cały jego tam pobyt 
był jednym ciągiem owaeyj. W r. 1865 rodak nasz 
mianowany został gubernatorem Alabamy, po zawar- 
ciu pokoju pozyskał wybitny urząd w ministeryum 
skarbu. Zostały po nim cenne pamiętniki, pisane po 
polsku, s których ustępy drukowały się w tomie 
XXXVI Kłosów. Pismo to podało także jego wizeru- 
nek i życiorys, z którego szczegóły powyższe zaczerp- 
nęliśmy. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We czwartek 17go: Drugi gościnny występ Jó 
zefa Kotarbińskiego, art. rząd. teatr. warsz.: Intryga 
i miłość, tragedya w 5 aktach, Fryderyka Schillera; 
p. Kotarbiński wystąpi w roli Ferdynanda. 

W sobotę 19go: Na dochód Antoniny Hoffman- 
nowej, po ra pierwszy: Francillon, komedya w 3 
aktach, Aleksandra Dumasa. ; 

W niedzielę 20go: Wieczorem po raz drugi: 
Francillon, komedya w 3 aktaeh, Aleksandra Du- 
masa. 


— Dnia 14go marca pochmurno; term. od —4'6 
doszedł do --1*0 C. Barometr opada; o godzinie Tej 
rano d. 15go stan jego był 738'4 millim., termom. 
—5'8 C. — Wiatr wschodni. 

— We środę d. 16go marca: $. Cyryaka dyakona. 


Wiadomości artystyczne, literackie 
i naukowe. 


Wczoraj o godz. 4 po południu w Sali Radnej 
wobec nader licznej publiczności miał pest Spa- 
sowicz pierwszy swój pda, p. t. „Mickiewicz 
i Paszkin przed pomnikiem Piotra W.“ Po wy- 
głoszeniu całości umieścimy z odczytów tych szcze- 
gółowe sprawozdanie. 


Koncert hr. Wandy Van der Meere (Kleczkow- 
skiej), zapowiedziany przed kilka dniami, odbę- 
dzie się jutro (16go b. m.) z współudziałem pp. 
Fr. Bylickiego i J. N. Hocka. Program jest nastę- 
pujący: „Uwertura,* „Arya z opery Linda* Do- 
nizzetego, „L/oiselel,* mazurek Chopina, ułożony 
do śpiewa przez panią Viardot, „Romancć,* — 
„Pieśń węgierska* Kovacsa, „Cavatina z opery 
Cyrulik Sewilski Rossiniego, „La vóritable ma- 
nola (bolero)* Bourgeois. — Początek o godzi- 
nie 8ej. 


Wieczór deklamacyjny prof. Aleksand 
Strakoscha w sali hotelu Saskiego wypadł wczo- 
raj pod każdym względem świetnie. Pomimo, że 
tak ponętne epizody dnia, jak odczyt Dra Spa8o- 
wicza, później uroczystość jubileuszowa Czytelni 
akademickiej z natury rzeczy rozdzielić musiały 
publiczność, sala była literalnie nabitą. Wykład 
p. Strakoscha, który posiada dar przybierania naj- 
rozmaitszych tonów głosu, począwszy Od szeptu, 
aż do huku gromu, budził powszechny entuzyazm, 
mianowicie w scenie na forum z Szekspirowskiego 
Juliusza Cezara, gdzie deklamator całą tłamną 
publiczność, zebraną na rynku podczas mowy 
Marka Antoniusza, sam jeden odcieniami głosu 
przedstawia. Niemniejsze wrażenie robiła scena 
w więzieniu z 4 akta Zbójców Schillera. P. Stra- 
kosch deklamował prócz tego trzy piękne poezye: 
Pielgrzymkę do Cevelear Heinego, Les epaves 
Coppóego w przekładzie niemieckim Edwarda 
Mauthnera i Mateczkę F. Halma. Po każdym ustę- 


brzegiem przepaści głębokiej, jak biegła przed 
sobą białą powiewając chustą, i śpiewając pół-dziką 
piosenkę, w której dosłyszeć można było ostatnie 
wiersze zwrotki: 


Więc do Mostaru biegnę hen daleko, 
I znajdę sobie zgubioną piosenkę! 


I od tej pory nie widziano jej nigdzie więcej; 
dziatwa pasąca owce znalazła na krzakach białą, 
cienką zasłonę, matka twierdziła, że to była Pa- 
szumy namiotka; poza krzakami jest przepaść tak 
wielka, iż nikt nie miałby odwagi szukać tam 
jakich innych śladów. Tak zniknął na zawsze 
z rzeczywistości słowik z trześniowego lasku, lecz 
żyje dotąd w wyobraźni okolicznego ludu. Mówią 
bówiem, iż w piękne, księżycowe noce, zjawia Się 
ten słowik czasami i śpiewa tak czarujące plo- 
senki, iż kto je raz usłyszy, to sobie ze smutkiem 
rady dać nie może więcej i nie go pocieszyć nie 
zdoła. Więc wszystko stroni wieczorem od tego 
czarownego miejsca, aby nie usłyszeć przypadkiem 
śpiewu słowika z trześniowego lasku. 


Zbliżały się szybko zimowe dni, już wszystkie |padki w opowia szek a „dz 
korzystając z tej | czasem oburzy się na pytanie nieufny i podejrzli- 


drzewa porzuciły liście, a one 
umarłej swobody, miotane 


nieustannemi wichry, |wy, lecz że miewam u niego zaufanie i łaski, 


pie rozbrzmiewały kilkakrotne, pełne zapału okla- 
ski, tak, że p. Strakosch w końcu z rozrzewnie- 
niem dziękował publiczności za tak nadspodzie- 
wanie entuzyastyezne przyjęcie. 


Ankieta w sprawie wzorów rysunkowych. Pod- 
niesiona przez prof. M. Sokołowskiego myśl wy- 
dania przystępnych ceną wzorów rysunkowych dla 
przemysłu artystycznego na podstawie dawnych 
miejscowych zabytków rękodzieł, a celem nawią- 
zania swojskich tradycyj piękna, znalazła za wnio- 
skiem radey m. Dra Faustyna Jakubowskiego u- 
znanie krajowej komisyi przemysłowej we Lwv- 
wie. Poleciła też ona wnioskodawcy zawiązanie 
stałej komisyi wydawniczej, mającej się zająć roz- 
patrzeniem w warunkąch wydawnictwa takich wzo- 
rów szkolnych i przystąpić do działania. Nie uprze- 
dzając ostatecznego składu takiej komisyi, Dr F- 
Jakubowski zaprosił na naradę do kancelaryi Ma- 
zeum Narodowego znane z fachowego ukształcenia 
ósobistcści| w mieście naszemy dla porozumienia 
się, w jaki sposób połączyć w tej sprawie siły 
wydawnicze lwowskie i krakowskie i jaką formę 
nadać pablikacyi. W rezultacie narad uznano nie- 
odzowną potrzebę wzorów szkolnych z motywami 
miejscowemi dla szkół elementarnych rzemieślni- 
czych, że jednak potrzeba pierwej zebrać mate- 
ryał w ścisłych i pięknych rysunkach publikacyi 
wzorów, nietyle szkolnych, ile służących dla skoń- 
czonych wykonawców w różnych gałęziach prze- 
mysłu artystycznego, a ceną wielee przystępnych. 
Z tak nagromadzonego materyału w zabytkach 
przeszłości miejscowego kunsztu da się dopiero 
wybrać to, coby odpowiedniem było do systema- 
tycznego przeprowadzenia nauki rysunku ręko- 
dzielniczego. =. 

Jeżeli uznano, że bez szkody dla rozwoju tej 
nauki można się jeszcze jakiś czas posługiwać 
dotychczas używanemi wzorami zagranicznemi, to 
za ważniejsze osądzono wydanie takiego podrę- 
cznika dla nauczycieli szkół ludowych i szkół po- 
wtarzania, iżby mieli wskazówkę pewną w kon- 
struowaniu rysunku na tablicy szkolnej, służącego 
za wzór uczniom. $ 

Daje się bowiem, zdaniem wszystkich, uczuwać 
brak podstawowych wiadomości rysunku w uczniach, 
przychodzących z najodleglejszych okolie kraju 
do szkół specyalnych, rysunku artystyczno-prze- 
mysłowego, i więc nieprzygotowanych do przyję- 
cia dalszej nauki. 

Potrzebę takiego podręcznika systematycznego 
dla nauczycieli uznano jednomyślnie i uproszono 
pp. Łuszczkiewicza, Rottera i Daniszew- 
skiego do przedstawienia programu i sposobów 
wydania tego rodzaju instrukeyi na najbliższem 
zebraniu komisyi. 

W sprawie wydania przystępnych ceną wzorów 
dla przemysłu artystycznego w rysunkach, zdję- 
tych z zabytków krajowych, powzięto uchwałę wy- 
dawania ich w zeszytach, gromadzących wzory 
z różnych gałęzi rękodzieł, a które będzie można 
następnie rozdzielić w odpowiednie grupy. Zamiar 
bowiem wygotowywania wyczerpującego zbioru 
wzorów z jednego rękodzieła odkładałby wydaw- 
nictwo w nieskończoność i wymagalby pracy je- 
dnego rysownika. Publikacya tania, łącząca w je- 
den zeszyt różnorodne wzory przemysłu artysty- 
cznego, ułatwi wspólność pracy instytueyj nauko - 
wych Lwowa i Krakowa i da możność zyskania 
dobrych rysunków z innych stron kraju. 

Celem bliższego określenia warunków wydaw- 
nietwa i środów reprodukcyi tych wzorowych za- 
bytków przeszłości i wymagań artystycznych i 
technicznych vproszono pp. M. Sokołowskiego, Sł. 
Odrzywolskiego, St. Barabasza i W. Łnszcezkie- 
wiczą. 


Na wystawę Zjednoczonego Tawarzystwa Przy- 
jaciół sztuk pięknych nadeszły: Abramowicza 
„Głowa kobiety“, „Główka niewiasty“; Boznań- 
skiej Olgi „Głowa niewiasty“, Krzesza „Lisow- 
czyk“, Radziejowskiego „Wnętrze chaty“, Stasiaka 
um z becyrku*, Wędrychowskiego „W atelier“, 
olskiego Stan. „Spłoszone konie“, Zubrzyckiego 
„Projekt architektoniczny na kościół w Szezuro- 
wy“ 9 tablic, Kozakiewicza Piotra „Upór dziecię- 
cia“ figurka z drzewa. 


CD 
Uroczysty wieczór ku uczczeniu 20-tej ro- 
cznicy istnienia Czytelni akademickiej. 


W sali Towarzystwa ubezpieczeń zebrała się 
wczoraj publiczność, zaproszona przez młodzież 
akademicką, dla uczestniczenia w uroczystości, 
która składała się przeważnie z produkcyj muzy- 
kalnych. j 

P. Jaworski, prezes czytelni, przemówił zaraz 
po wstępnej uwerturze temi słowy: 

Dnia 26 lutego b. r. ubiegło 20 lat od chwili, 
w której Statut Stowarzyszenia „Czytelnia akade- 
micka* został potwierdzony. Dwadzieścia lat pod 
nazwą tą kupiła się młodzież Uniwersytetu Jagiel- 


gnęło się chmurami, i burzę zapowiadało, szedł 
przez ulice Mostaru jakiś cygan obwieszony sie- 
ciami i wykrzykiwał co chwilę: Ej sieci! sieci na 
ryby! wyborne sieci z Lopary! ktoby ich nie znał! 
najlepsze sieci z Lopary! nie drogie! Lecz sieci 
jakoś nie były zbyt tanie, a cygan zamiast pilno- 
wać się pobrzeżnych Narenty mieszkańców, u któ- 
rych zbyt swego towaru mógł mieć najprędszy, 
kręcił się częściej koło więzienia i tam wykrzy- 
kiwał najgłośniej. I nie zawiódł się w swoich 
tajemnych zamiarach — wkrótce bowiem z je- 
dnego zakratowanego okienka usłyszał głos i swoje 
nazwisko i dostrzegł wyciągniętą z zakraty rękę. 
Na drugi dzień nie było już Omszy w Mostarze, 
zapewne wszystkie sieci wysprzedał — bo były 
z bardzo mocnych sznurków. W dni kilka z owego 
więziennego okna u przepiłowanej kraty wisiał 
długi siatkowy pas, widocznie robiony w tym celu, 
aby ułatwić ucieczkę. Mujo znikł z więzienia bez 
wieści. 

A cóż się stało z Achmedem? Ot! właśnie wczo- 
raj przechodził po pod moje okienko, lecz zgar- 
biony i zestarzały już bardzo. W ręku trzymał 
guślę, lecz pamięć mu nie dopisuje i mięsza wy- 

dada: Staruszek już bałamuci — 


do- 


listne szatańskie wyprawiają tańce po ulicach Mo- | wodem „Paszuma,* „Czoban z Lopary* i „Słowik 


staru. Czasem pędzą 1 , 
znów wzbijają się w górę i wzlatują ponad wieże 
i dachy, by opaść zwolna na ziemię i znowu pu- 
ścić się z pyłem w szalone zawody. eee 
W taki to dzień, gdy niebo ołowianemi zacią- 


gromadnie wzdłuż drogi, to|z trześniowego lasku.“ 


M. J. 
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OZA8S z Środy 16 Marca 1887. 8 
| WANEREZE TY NEWOCRZAWIANNNKNNNZZNE ZZ R WORSE” RCR R O EE AA A 
łońskiego , zawsze chęciami do działania ożywiona, | Nowaczka. W ogólności odznaczała się część mu- Zamach na Cara. wychodźców bułgarskich z południowej i środko- Do króla Humberta w Rzymie. 


wej Rumunii sprawiły pożądany skutek. Benderew, Otrzymałem z wielką przyjemnością (plaisir) 
Gruew, Iwanow i inni udali się już do Kiszenie- 
wa, zkąd niebawem wyjechać mają do Odessy. 

W Zofii nie ustają jednak groźby tajnego ko 
mitetu, który, jak już donosiliśmy, przesłał rejen- 
tom wyrok śmierci. Groźby te mają zapewne skło- 
nić ich do większej uległości w układach z Riza 
bejem. Dla zapobieżenia jednak możliwym zama 
chom nietylko wszelkie środki ostrożności zapro- 
wadzonemi zostały, ale odbył się nadto w Zofii 
wielki meeting, na którym postanowiono założyć 
Ligę patryotyczną z rozległą organizacyą, mającą 
nietylko strzeżenie zachowania ładu, porządku i 
stłamianie wszelkich przeciwnych dążności w sa- 
mym zarodku, ale i utrzymanie wolności i nieza- 
wisłości kraju na celu. Przywództwo Ligi złożono 
w ręce siedmiu wypróbowanych patryotów. 

Do dziennika Times donoszą z Zofii: „W chwili, 
kiedy się przygotowywały ruchy powstańcze, przygo- 
tował także niejaki Below zamach na rejencyę. 
Szezegółem dobrze świadczącym o poczciwem u- 
sposobieniu ludności miejscowej jest, że do speł- 
nienia tego zamachu udać się musiał Below aż 
do Czarnogóry i ztamtąd ludzi wałęsających się, 
w większej części opryszków, w liezbie 50 już 
był sprowadził. Po nieudaniu się powstania, kiedy 
rejencya zaczęła wpadać na ślad knującego się 
spisku, Below znikł z Zofii. W mieszkaniu jego 
znaleziono dowody przygotowanej zbrodni. Czar- 
nogórców, którzy zbiedz nie zdołali, pochwycono i 
uwięziono.“ a 

Zwraca Times uwagę na wzmiankę, jaką nie- 
gdyś uczynił Zankow w Konstantynopolu, że dal- 
sze istnienie rejencyi mogłoby w skrajnych ży- 
wiołach opozycyi wywołać myśl zamordowania jej 
członków i wnosi ztąd, że Zankow tak, jak wie- 
dział o przygotowującera się powstaniu, tak też 
wiedzieć musiał o spisku Belowa. 

Wypuszczenie z więzienia Karawełowa i towa- 
rzyszy nastąpiło rzeczywiście d. 13 b. m. po zło- 
żeniu przez nich zażądanej kancyi. 

Czterech podejrzanych oficerów, między nimi 
Liabomskiego, wydalono z armi bułgarskiej. 


nie zawsze jednak niestety z ich granie wycho- zykałna starannem wykonaniem i dobrym progra- 
ząca. Co przez te lata zrobiła, czy darmo czasu | mem. Tak bowiem orkiestra pod dyrekcyą p. 
nie straciła? o to w pierwszej linii jej samej za- | Hocka, jak i chór pod dyr. p. Barabasza, wyko-| Już wczoraj po zamknięcin dziennika rozeszła 
pytać się należy, bo korzyści przez Czytelnię na- nały rzęcz swoją wcale przyzwoicie. Każdy pra- się w mieście pogłoska o zamachu na cara w Pe- 
stręczane są w przeważnej części czysto indywi-|wie numer programu powtarzano na Żądanie, co tersburgu, lecz nie znano żadnych bliższych w tej 
ualne , a więc pośrednio krajowi służące, w mniej- najlepiej dowodzi o powodzeniach ało ci mierze szczegółów. Wczorajsze wieczorne dzienni- 
szej zaś daleko części przynószą bezpośredni uży-| Sala Towarzystwa Wzaj. Ubezpieczeń jest aku-|kj wiedeńskie przynoszą w tym przedmiocie na 
tek naszej ziemi i o tych mówić będzie jej histo- |styczną 1 ma tę zaletę, że wszędzie apako stępujące telegramy : 
rya. — Mnie pozostaje rozstrząsnąć pytanie, Co słychać; i gdyby była nieso większą, o arrid Berlin 14 marca. Telegraficzne biuro Wolffa 
dzisiaj młodzież tą nazwą objęta działa, a mia- |świetne usłagi produkcyom muzycznym wszelkie: | donosi: „Tu, jak i w Londynie nie otrzymano po- 
nowicie jaki cel wytknęła dla swojego związku i|go rodzaju. „ka il R twierdzenia wiadomości Standarda o rzekomo nivu- 
czy wnosi doń podstawy, zaręczające powodzenie| W części. dekląmacyjnej wystąpiła Erie! ar |dałym zamachu morderczym na cara.“ 
jej usiłowań ? P szczewska i wygłosiła wiersz Konopnickiej p. tf Lond yn 14 marca. Standard ręczy za abso- 
Rozbierzmy pytania po kolei. Zawiodą się Cl, „Chłopskie serce,“ z tym wyższym sę cl i |lmtną prawdę swej depeszy szyfrowanej, otrzyma- 
co nam wtłaczają program młodzieży 2 przed przejęciem się, które artystce tej są yi emo, A nej w sprawie nieudałego wczoraj zamachu mor- 
z» ośmiu lub choćby z przed trzech lat t sód dk pa = ksywka Kr derezego AA OAA 
ug niego nas sądzą. Program nie jest ustawe || Wine aczach. P. Ko-| Paryż 14 marca. Petersburskie depesze mini- 
daialającą aż do ej inka; jak sam się wy- tarbiński, gość z Warszawy, przyjęty pne szy sterstwa spraw zagranicznych nie wipokiszjĄ nie 
rabiał, sam powstawał, tak sam się zmienia, sam | wstępie przeciągłemi oklaskami, poczem wygłosił], zamachu na cara. 
ginie, robiąc miejsce innemu. wiersz Anczyca p. t. „Tyrteusz.* kia zz Petersburg 14 marca. Car z carową i z na- 
Nasze stowarzyszenie jest polem, po którem |dźwięczny we wszystkich odcieniach, zarekomen- stępcą tronu przesiedlili się wczoraj do Gatczymy. 
przepływa rzeka, coraz to inne fale przynosząca. dował jak najlepiej artystę. Deklamacya tryskała| Dziś zaś otrzymaliśmy w sprawie zamachu na 
Członkowie jego zmieniają się nieustannie, inne|wielkiem życiem i posia ała wiele siły, chociaż | cara rosyjskiego następujące telegramy: 
wychowanie, różne wykształcenie niosąc ze sobą, [tej ostatniej użył zrazu artysta w całej pełni, Londyn" 15 naa Pidh Mondod ; 
ztąd jeśli ktoś chce nas sądzić, niech się nam sa- wskutek czego moment kulminacyjny pochodu na oda aa Nowa a oko a aiy -m 
mym w danej chwili przypatrzy, a nigdy nie rości nieprzyjaciela nie mógł już wznieść się wyżej. Ale zew oda która „ad w daj iżu ie r 
pretensyj, by zdanie jego dłużej miało wartość, | za to entuzyazm publiczności osiągnął kalminacyj zosydije, Gia daw: Mhel a az i rodziną 
niż my jesteśmy na Uniwersytecie. Od poprzedni: |ny punkt i był tak gromkim, że nawet w nieaku- NE Sakin aaa 1 kal MRPO kd 
pay obowiązki i te święcie spełniać so sali noA Po sg wl re bd owa AŚ a Ep ą ali na przejaz 
ziemy, ale kierunku, w jakim szli, przestrze- | zadowolenie, a © opiero w sali Towarzystwa ? š 
gać nie dk, ian go salka iiy, podo- | Ubezpieczeń! Na nieustanne żądania dodał arty- MORS OE 0 panais > 0- 
bnie jak sami d której wiedzie, budu-|sta wiersz Asnyka p. t. „Próżne żądania.* Nad ER po omym zamachu na 
jemy. magee pA program odczytano piękny wiersz p. Gawalewi- EL jap ster bezzasadną. © RA 
Politykowanie naliśmy z naszego grona, re-|cza, napisany z okazyi uroczystości, za co publi- t For de Aie „W Izbie niższej oświad- 
formować nic i b d o nie chcemy, nad s0bą|czność obecnego autora wywołała. czył Fergusson: Dowiedzieliśmy się z najgłębszem 
tylko pracajemd ie podwójnym kieranku. Dla| Uroczystość zakończyła się o godzinie dziesiątej. śe kozy , Hej Ay drodze, którą car miał się 
siebie, zdobywając sobie uczciwy kawałek chleba; Franciszek Bylicki. | smierci. Aleksandra TI żałobne z okazyi rocznicy 
i na dobrych obywateli f ra II, aresztowano kilka osób, 
dle digio = s mana» |które miały przy sobie materye eksplodujące. 
Cieszymy się jednak, że nie dokonano zamachu 


kraju. r 
na cara. 


gratulacye i życzenia, które W. Kr. Mość prze- 
słałeś mi z powodu moieh urodzin. Proszę Cię 
przyjmij za nie i oświadez Królowej moje pełne 
dzięki. Aleksander. 


Książę Czarnogórski nadesłał był następujące 
życzenia : ę d 

Cetynia. Sire! Do życzeń, które wyrażają dzi- 
siaj Twoje ludy, łączę się z moimi Czarnogórcami, 
prosząc Wszechmocnego, żeby zsyłał W. C. Mości 
wszystko, czego serca wierne, poświęcone i wdzię- 
czne pragnąć mogą. Mikołaj. 


Wiedeń 15 marca. Z Izby deputowanych. 
Izba odrzuciła w imiennem głosowaniu 193 prze- 
ciw 82 głosom znany wniosek Trojana ‘w spra- 
wie wielojęzycznego tekstu banknotów, a przy- 
jęła bez zmiany odnośny artykuł przedłożenia. 

Beriin 15 marca. Nordd. Allg. Ztg reprodu- 
kuje artykuł Osservatore romano, wymierzony prze- 
ciw organom centrum, dodając, że głównym po- 
wodem rozdwojenia między rządem a centrum 
jest stanowisko centram w kwestyi polskiej i na 
polu polityki kolonialnej, za co tylko na Windt- 
horsta spada wina. Tylko pojednawezemu stano- 
wisku obecnego Papieża zawdzięczać należy, że 
nieporozumienie to gwałtowniej się nie objawiło. 

Bern 15 marca. Od wczoraj pada bez przer- 
wy śnieg prawie w całej Szwajcaryi. 

Paryż 15 marca. Izba przyjęła 318 przeciw 
248 głosom całą ustawę o ele od zboża i uchwa- 
liła, że wszystkie przesyłki zbożowe, które po 
ogłoszenin tej nstawy nadejdą do portów fran- 
cuskich, mają podlegać nowej taksie. 

Rzym 15 marca. Na tajnym konsystorzu na- 
stąpiła nominacya kardynałów i kilku biskupów. 
W krótkiem przemówieniu nie poruszył Papież 
wcale polityki. 

Londyn 15 marca. Z Izby niższej. W dys- 
kuyi nad budżetem ministerstwa wojny wyraża 
minister wojny nadzieję — iż wkrótce mógłby 
w razie potrzeby cały korpus armii w jak najkrót- 
szym czasie umieścić na pokładach okrętów. Stan 
obrony krajowej polepszył się, ale nie jest jeszcze 
dostateczny. W najbliższych tygodniach nastąpić 
ma wybór karabinu rewolwerowego. Armia musi 
być jaknajspieszniej w karabiny te zaopatrzoną. Mu- 
simy mieć karabiny, lepsze od karabinów każdej 
obcej armii. 

Nowy Jork 15 marca. Na linii kolejowej 
Boston - Providence w odległości sześciu mil od 
Bostonu spadł pociąg osobowy z mostu, wskutek 


Do osiągnięcia drugiego zadania służy nam Artykuły w dziale „Nadesłane“ nie pocho- 
przedewszystkiem Czytelnia. Nie powinna ona być | dzą od Redakcyi. 

tylko e zabawy; om, gdzie SYED | wzw w ae aastanaaa: 
ie wolny od pracy czas, ale przeciwnie, powinna 

zwei sh ekg my nako. do innej, szerszej, NADESŁANE. (553) 
nie jednostee, ale ogółowi korzyść przynoszącej, 
do pracy społecznej. Ztąd wychodzić powinna 
inicyatywa lub poparcie zdrowych myśli, tu dzie- 
ci wszystkich stanów winne poznawać się, wspól- 
nych ideałów szukać, im cześć razem oddawać i 
zgodnie dla nich pracować. Dzieje Czytelni oka- 
zują, że tylko w.tej myśli sprawy podjęte/ pozo- 
stawiły po sobie trwałe ślady; inne znikły tak 
szybko, jak prędko przebrzmiało echo słów, które 
je zapowiadały. Tej zasady trzymającym się Czy- 
nom i my czas i zapał poświęcimy, a więc w pro- 
gram nasz wejdą: praca dla oświaty ladowej, 
sprawa pomnika Mickiewicza i 60 najbardziej pie- 
kące, doprowadzenie do skutku zgody i jedności 
wśród całej młodzieży akademickiej. Drugiem, 
niemniej ważnem zadaniem, jakie Czytelnia ma 
spełnić, jest danie sposobności jej członkom do 
przyswojenia sobie tych wiadomości, które bez 
względu na późniejsze zajęcie każdy znać powi- 
nien. W lektoryach wszechniecy poznajemy nauki 
fachowe, w Czytelni popularyzuje się wszystko 
dla wszystkich; a nadto tam czerpiemy tylko 
z wiedzy profesora, tu powinniśmy korzystać z je- 
go doświadczenia i ze znajomości życia. 

Na tem skończyliśmy rozbiór pierwszego pyta- 
nia. Odpowiedź na drugie, jakie siły mamy na 
uskutecznienie naszych zamiarów, zadecyduje, czy 
słowa dzisiaj wypowiedziane są tylko bańką my- 
dlaną, czy też przyobloką się w szatę rzeczywi- 
stego czynu. i i 

Młodzież, to rycerze śpiący aż do chwili, w któ- 
rej ich hasło do czynu powoła; wtedy zrywają 
się, żyją, działają, ale niestety tak długo tylko, 
jak długo hasło wywiera urok nowości. Gdy prze- 
starzeje, traci moc popychania naprzód, a walka 
ostyga, by silniej wybuchnąć, gdy nad nią nowy 
sztandar zawiśnie. Bi zi . 

Śpiąc — marzą. — Śnią się im laury zwycię- 
skie, wielkość i przyszłość Ojczyzny, braterstwo 
słowiańskie, zduszenie ucisku i niewoli, we wszy- 
stkiem oni na czele. Umieć wynaleść hasło, ogło- 
sić je, ze suów odedrzeć fantazyą, a zostawić to, 
co realną ma wartość, znaczy pobudzić do czynu, 
znaczy spełnić zadanie. Czyśmy to wykonać po- 
trafili, okaże najbliższa przyszłość. > 

Przemówienie to zyskało buezne oklaski. 

W dalszym ciągu miał p. Nowicki „awięzły od- 
czyt, w którym nakreślił kilka ważniejszych mo 
meutów w rozwoju Czytelni. a 

Część muzykalna składała się z wspomnianej 
na wstępie uwertury Mozarta, którą wykonała or- 
kiestra pułku 13; z dwóch części koncertu na 
skrzypce Godarda, które grał p. Hock z wielkiem 
powódzociem, najzopełniej zasłażonem; 2 chóru 
z opery Gretzego, wykonanego przez młodzież 
z towarzyszeniem orkiestry i Z dwóch solowych 
kawałków na wiolonczelę, odegranych przez p. 


Indyanie palą ciała trapów na stosach z drzewa 
santałowego; Anglicy i panujący książęta w In- 
dyach wschodnich zrobili z tego obrzędu religij- 
nego żródło dochodów i sami eksploatują lasy 
drzewa santałowego. Lecz, odkąd p. Midy rozpo- 
wszechnił używanie kapsułek z olejku drzewa 
santałowego Midy przeciw chorobom , którym mło- 
dzi ludzie szczególniej ulegają, kopajawa, kubeba 
i szprycowania wyszły z użycia, a cena drzewa 
santałowego znacznie się podnosi. Ponieważ wa- 
żną jest rzeczą używanie produktu czystego do] GOnie 
tego przeznaczenia, p. Midy powziął szczęśliwą |nie jest wcale bezpodstawnem. Zamach był przy- 
myśl wysłania odpowiedniej osoby do panującego 
Mysory w Indyach w cela zawarcia umowy z tymże, 
a to dlatego, aby mieć wciąż drzewo świeże i 
pierwszego gatunku. 


Telegramy. 


Zofia 15 marca. Bióro Reutera donosi: Wcezo- 
raj wieczór udało się około 500 osób, a w liczbie 
tej Panica, kilka oficerów i urzędników cywilnych, 
z muzyka na czele przed gmach konsulatu wło- 
skiego, a ztamtąd do kasyna włoskiego, aby wy- 
razić dyplomatycznemu ajentowi włoskiemu ży- 
czenia z okazyi rocznicy urodzin króla włoskiego, 
tudzież życzenia pomyślności dla narodu włoskiego, 
który szczerze z Bułgarami sympatyzuje. Sekre- 
tarz ajencyi włoskiej podziękował za te owacye. 

Zofia 15 marca. Ajencya Havasa donosi: 
Zaukow wręczył Porcie memoryał, w którym 
oświadcza, że nie chce dalej prowadzić rokowań, f 3 
ponieważ, zdaniem jego, jest tylko jeden środek | 7989 20 osób straciło życie. 
do przywrócenia porządku w Bułgaryi, a miano-| Boston 15 marca. Z powodu katastrofy na 
wicie turecka militarna okupacya Bułgaryi. Oświad- | lioii kolejowej Boston-Providenee straciło życie 33 
czenie to wywołało w sterach Zankowistów w Żo- |osób, a 40 osób jest rannych. Pociąg kolejowy li- 
fii wielkie przerażenie. czył 80 wagonów, z których 5 spadło z mostu, 
50 zostało zupełnie zdrnzgotanych, a reszta po- 
ciągów, silnie uszkodzonych, pozostała na moście. 


NADESŁANE. (616-1-16) 


Wiadomość użyteczna. 


Przypominamy, że Wimo Chassaing jest 
przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw bo- 
leściom żołądka, mozolnemu i trudnemu trawieniu 
(dyspepsyt), gastralgii, utracie sił i apetytu. 

Znajduje się w głównych aptekach. 


araneo spisku na tron despotyczny zupełnie niej 7mm SARA 

należeli, ani o nim nie wiedzieli. Odkrycie spisku “u 
pociągnęło za sobą liczne aresztowania. Całe wyż- Telegramy własne „Czasu è 
sze towarzystwo w Petersburgu i na prowiucyi ZU 
wzburzone. Na dworze nieme przerażenie, gdyż 
z tej strony niebezpieczeństwa nie przewidywano. 
Policya święci wielki, dawno niebywały tryumf. 
Bliższych szczegółów co do osób i Środków nie 
łatwo będzie można się dowiedzieć. Zgodne z temi 
wiadomościami informacye otrzymały Times i 
Daily Chroniele i dzisiaj je podają. Zdaje się, 
że dwory panujące nie poślą powinszowań z po- 
wodu odkrytego spisku, gdyż rząd rosyjski będzie 
rzecz trzymał w tajemnicy tem ściślejszej, że 
spisek był nie nihilistyczny, ale konstytucyjny. 
Sądzą tutaj jednakże, że odkrycie nowego we- 
wnętrznego wulkanu w Rosyi będzie także jej 
zdolność do akcyi zewnętrznej krępować, więc 
na teraz przyczyni się do utrzymania europej- 


P wo Oda ia APO LIE SDE Dba RZA AGA CADA DW DOSTEP TY WZA 


i Kursa. Wiedeń 15 marca. 2 godz. 30 min. 
Wiedeń 15 marca. Marszałek krajowy, hr. popoł. — Renta austr. papierowa opod. 80:70. — 
Jan Tarnowski przybył tu wczoraj popołudniu ze| Renta austr. srebrna opod. 81-25. — Renta 4', 
Lwowa. i ) złota austr. 111-—. — 5°% Renta austr. papier. 
Wiedeń 15 marca. N. fr. Presse i Fremden- |nieopodat. 97:20. — Akcye Banku Austr. Węg. 
blait zaznaczają, że wczoraj minęło lat 7, odkąd|877—  Akcye kredytowe 286:30. — Londyn 
Dr Smolka pełni obowiązki prezydenta Izby de-|127:90 — > kaka 10'09%/4. — Dukaty 599. 
putowanych. Od czasu ery parlamentarnej w An-| Marki 62:67%,. — 5°% Renta węg. papier. 88 90. 
stryi nigdy jeszcze prezydyum Izby deputowa-|40/, Renta węg. złota 100'70. — Losy prem. węg. 
nych nie spoczywało przez tak długi czas nie-|120:50 — Obligacye indemn. galicyjskie 104 — 
przerwanie w ręku jednej osoby. 41/49, Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96-25. — 
„ Wiedeń 15 marza. Wiener Ztg ogłasza, że |6%/, Listy zast. galic. Zakł. Kred. Ziemsk. 36 let. 
Cesarz przychylił się do prośby bar. Brenner-Fel- |100—, — 4,49, Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
sacha, posła w Lizbonie, o przeniesienie go w sta: |96:50. — Ak Linderbanku 227:80. — Akcye 
ły stan spoczynku, wyrażając mu równoeześnie |kolei Karola p Pioren 200:50. — Akcye kolei 
najwyższe uznanie za długoletnią i wierną dzia ||wowsko-czerniow. 222-—. — Akcye kolei poła- 
łalność. i dniowej 91:75. — Ruble 113:50. — Srebro —. ~. 
Wiedeń 15 marca. Śnieg pada bez przerwy ; Usposobienie giełdy: stałe. \ 


NADESŁANE. (148-44-?) 

Niezaprzeczona zasługa. Dla przywró- 
cenia włosom siwym i wyczerpanym barwy, siły 
i połysku naturalnego, żaden preparat nie może 
być porównany z tak zwanym Rógónerateur Uni- 
versel Pani S. A. Allen. — Fabryki: w Paryżu, 92, 
Boulevard Sebastopol; wLondynie i Nowym Yorka. 

We Lwowie: w aptekach pp. K. Mikolascha i 
Wewiórskiego; w Krakowie: w aptekach pp. Re- 
dyka, Wiszniewskiego i Siedleckiego. 


NADESŁANE. (344 12-18) 


Neusteina ocukrzone pigułki 
$ w. Elźbiety czyszczące krew, 
uznany przez pierwszych lekarzy polecany środek 
przeciw zatkaniu, 1 pudeł. po 15 piguł. 15 ct., 1 
zwój 120 piguł. 1 złr. Ostrzega się usilnie przed 
naśladowaniem. Tylko prawdziwe, jeżeli każde pu- 
dełko ma urzędow. protokół. znak ochronny czerwo- 
no druk. „Heil. Leopold“ z firmą Apotheke „zum 


ogromne masy śŚńieżne pokrywają wszystkie uli- 
ce, podobnie jak to było w zeszłym roku. Tem- 
peratura wynosi dwa stopnie niżej zera. 

Wiedeń 15 marca. Do N. Fr. Pr. piszą z Pa- 
ryża: Utrzymują tu, że nuncyusz Vanutelii ma 
być przeznaczony na następcę kardynała Jaco- 
biniego. 

Petersburg 15 marca. © Na telegramy gra- 
tulacyjne odpowiedział cesarz telegraficznie : 


Berlin 15g0 marca. — Banknoty austryackie 
159:50. — Krótki Wiedeń 159—. maj arita ros 
— :—. — by, Listy zast. Polskie 57:25. — 4°% 
Listy Likw. Polskie 53:40. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 80'75— Akcye austr. kredytowe 468 50. 


Bar. Biegeleben, który świeżo kilka dni w Zofii 
przepędził, przypisują misyę przedstawienia ze 
strony Austryi konieczności ustępstw, któreby sto- 
sunkom bułgarskim nadały barwę ściśle do paka 
s ; 2 nowień traktatu berlińskiego zastosowaną. By 
heil. Ly zz Wa 5. py ka safena „amd może, że skutkiem tego swofajć rejencya na dru-| Do Cesarza Franciszka Józefa w Budapeszcie. 
Plankengasse. "0 (wa e Że gz. p gą połowę marca sobranie, aby się z niem w teji Dziękuję Ci serdecznie za pamięć o mnie w dniu 
Redyka, F. BSobierajskiego, Józeła Tranczyń o . |mierze porozumieć i ostatecznie jego decyzyi po-|moich urodzin. Proszę Cię o wyrażenie Cesarzo- 
Stockmara, A. Krokiewicza, Józefa -rauczykskiego. |zostawić rozwiązanie tej sprawy. wej, jak wielce sobie cenię jej gratulacye i życze- 
Rozporządzenia rządu rumuńskiego, wydalające | nia gorące. Aleksander. 


ERNE | ZE K pineg o EN anuer w a O o SĘ 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Anteni Kłobukowski. 


GEER se |... ( płacę | żodaję 
| o cam Losy. SERAN -Ba.) 600 5%, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 175 — 
Kurs pieniędzy i papierów publicznych Za sztukę. SEP 0? Bi aaa te Wed (rod Aneta 104 SS08 TO] Oy «o 1-2 : : 43 50 
Biraków 15 marca. Losy miasta Krakowa . . « * ' * Verkehrsbank ogólny . . . 140 sa 53, Węg. „Bod.-Oredit . . . 114 — 
M a _ n Stanislawowa . s» » » Wied. Bank OgÓ s eataa l A 4%, „BDB Hip. prem. 108 20 60 
sable rosyjskie papierowe sa 100 . - . « + «| 11875 |11476| «u Tow. austr. ozerwonogo Hiyo wolal, Priorytety kolei. z 
ki niemieckie . - « *« * * * * * ... DL. $ a » 
AEEA E PI: A FEE Albrechta . . sir Albrechta. . . . . . 300 słr. 5'/ 47 75 
ważny - + e s * » * W/iederi 14 marca. + . . 200 słr. * s 
ETA A LE „| 1016 | 10 15 Pie Alföld-Fiume |. £ BACY e RG 43 
Legea watay kag EET 0 T 10 > 10 48 R pw ze a państwa. — jani 092 EJ ARS 1874 . 200 ji ady 19 25 | 19 75 
św ŚR BE PŃ 0: Vi Y, Renta papierowa . « « » » ety. . . . . . 10 p „ | — —| — -| Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 6', [108 —| — -—] Salma . . . . - - ' 54 50 | 55 50 
Rubel srebrny irre i o z sr aides = Motte Lanz- Badyci "ABA » » [ZIZI] Eltbioty s 00 mik. op .”. . : |—--|——| Salsburgokie. : : : : s 26 22 76 
SłOŻa 4. «7020 00 zburg- | GIAN: | 
Za 100 ste. wart. imion een biot. EPRA TAA 44 n węgierska zlota . - - 3 Ferdynanda 1 Nordbahn 1080 >? past | —$— 
pańs p; dy 03479: 1a Ir. . o j anceis: — sa 
Topina pippeli ne . . . . .| 10350 | 1045)| 8%,,%,Losy z roku 1854 po 250 m. x. Gal. kan Too e sca „po -o . 68 — | 69 — 
Galicyjskie e/o y p udwika 210 » 
sę galicyj. pożycz krajowa . « « « « e » „| 100 — | 101 75 4, i „ 1860 „ 500 złr. | Koszycko-Oderberg | 200 „ 4% Franc. Józefa Em. 1884 . . 4/,% 84 25 | 8b 25 
6X » ORDRE KIA, 94 50 | 986 — | 4%, s „ 1860 „ 100 „ Lwowsko-Czern.-Jassy . 200 „ 5% Gal-Karol.-Lud. 1881 . 800 „ » 42 — | 48 — 
xsź Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego .| 99 50 | 100 50 x „ 1864 „ 100 » Nordwest austr, , we Jarostaw 300 
4% Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. W. a 2/1856, By miej W R RE erb. 200 „5% 
oprócz kup. bież. w rubl. i kop. . . . . „| 9850| 9450 AE ? 3 Rudolfa „ . Kar G0D ą x Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „4%,% || 81 25| 81 7t] Dukaty ważne . . . . . . 6 04 
Listy sastawne i dłużne. Obligi indemnizacyjne. Siedmiogrodzka | RRERTC. „A IRL s a SE w » 5% ra rosyjskie : = a 
. Za 100 złr. śm. wart. oprócz kuponu bież. Omeskie . . . . . . 10%, podst. Stidbahn 0: hera UAB =" W. BIE G0OT5 4 Fonty emori. sagielskie . o . . 18 80 
47,5 Listy zast. gal. Banku krajowego . . . . -.| 9795 | Pukowińskio . . . . » >» Theisb. pace AŻ Nordwestb. austr. . . . A Liry tureckie złote . . . « » « » 11 46 
96 9 ahn (Cisańska) . 200 » n 2 X 
45 Tow. kred. zi ; Galicyjskie . : ) Lit. B. . 200 Marki niemieckie za 100 marek 62 75 
Boz e m: EO LNGNBA „zana 0.8 Wos. gal. Łupkówska. 200 » » x „ Em.1874 200 m. 5 Rubel papierowy sa 100 ka 114 75 
» - a 9/0 sMa 
208 o, .0.,8,0 0N0TB 98 15 | 99 50 Ezradę zi asn E A A 4 Wea E 2 + Budolfa z 1884 r.. . . 100 sk. 2 eż mac i 
M s + + piikakijotsbLwow prom. |100 15 | 100 85| galtbugikie "n n < : 2 2 Listy zastawne. giedmiogrodakiej i o o 500 sle. © wów 12 marca. 
sl Styryjskie . . . . . taatseisenbahn . . . 500 fr. Bank . gal. ow w -= 
53,56 5 Żak. kro. zie. w Krakowie 36 let nk) ero fe cje cp paca wy © „ Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat Shabann (Lombardy) . 500 fr. 3% BW, Listy winky 5 Aar ŻkA:; m 
mor: 1:1 demel mi| oys] Weer atig ia. I 2 G-ZPBE AE. zai W T re ia| Bui 
A S Ce J z rd Pe kea Pe yć Oblig. poż, kolejo. węgłórska . . ka Weg. gal. Łupków. . „200 „ 4, ” Bank. kroj. gal". ŚLletnie . i > 
eP a er8 0 0-0 1648 z 2 . Banku 
Bosco: 0% wł Ró oy 8. Ara fa Foi OM „(za Ôstbakn). E A k. 7 36 lat ? Nordost”. . Ene D Sy; Obligi Kom. Banku krajo. galic. . 101 — 
5% _ | zast Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 z Akcye bankowe. GN -4 „  srebr. 36 lat » „», złotem. .200 „ » 5%, Obligi indemn, gal. 10*/, podat. . 106 50 
Lit, A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop. | 100 50 | 101 50 4, Gal. Tow. Kred. ziemsk. ARE » West + e e o 200 s 5 4, „ potyczki krajowej . . . 96 50 
RAK | lo-austryackiego Bauku . 120 złr. 5%, Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . . » „ Em. 1874200 „ , 
m e ważiagadkć srs Boden Cro aust się . = » 4 o» on» U = s re) Losy. Warszawa 12 marca. rab.Jkop. 
ę op: YA n 80080. te. . as 
Akcye kolei 6 Lud . . . po 210 zb. | 201 — | 308 — api Bank węgierski 200 $ 4RY, 2 Banku krajo . 54L 5% Donau Regul. . . . . złr. 100 5%, Listy zastawne nowe 1869 r. . . = — 
m BROK edo.» 200 6%," Bank Hipot, WoW.. . . . Premiowe Wiedeńskie . . „ 100 kB RD 
» Lwowsko-Czerniow. . . po 200 złr. | 23% -- | 425 60 | Depositen-B » MD Węgierskie i pon 
» gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr. | 280 — | 285 — | Esoompt Gesell. niż. austr. „500 „ b; ionisoi air a. WR: » ggi + +. n 10 4*/, Listy likwidacyjne, „ . . , 94 76 
gal. d. h. i p, w Krakowie po 200 skr, | — == | =s — Gal. Banku dla Hand. i Prz. 200 „ A AA E 10 0 © lt 8% „ Tureckie . . . fr. 400 kupe wała 


4 CZAS z Środy 16 Marca 1887. 


[702-2-3] 


Kantor J. Nawrockiego w Krakowie mieścić się będzie od | kwietnia w hotelu Saskim. 


kn: zał ji zę OBWIESZCZENIE. Z AEGOGGOOGOGEOGERGOGGEGGGCE B | Une Institutrice française 
(687) 


rani wyżywa Jia | LR Concordia eea aee oint anain e 
m vanat oki mogl TOWARZYSTWO WARSZAWSKIE. $| 


À = j sok 
w kaleido. N. Pajny Maryi, w najstarszy zakład pogrzebowy w Krakowie | nuen inna? fòs babilo anx onvrages ma 
kowanie za uzdrowienie jej drogiej | QSZCZędności miasta Ja- $ Listy do Przyjaciółki 
W 


8 dz. Jej dzi nuels; placés donila. ge ans pr une grande 
ao godz. - A mais P ie, i a 
fe mhain ca nadzówienie jej Aois „miasta Ja J.K. Rękalskiego, -punua zzo aag " woe zz aA 
siostry hr. Wandy Grocholskiej roku | S44 odbędzie posiedzenie w dniu przz Baronową X. Y. Z. ul. Zwierzyniecka Nr. 32, P. Teyssandier i Posen. 
zeszłego w Krakowie - (686) 23 marca 1887 r., a w razie tom Il; 80038T4m; 2 Osna”8 sły posiada wybór TRUMIEN metalowych 

à niezebrania się w dniu tym kompleta t JRG s 5 > i dębowych, oraz wszystkieh przybo- Wszech nauk lekarskich 
statutem wymaganego, w dniu 29 TREŚĆ: List V. Sylwetki warszawskie. — List VI. Cenzura i dzienni- 

JBADALEgO , karstwo. — List VII. Teatr i życie artystyczne w Warszawie. — List VIII. bę 
W 


NAGIE 


rów pogrzebowych po cenach /żniżonych. br. JI óZ ef Ka dyi 
marca 1887 r., zawsze 0 godz. (507-6-20) 


TETEE SOCR pE powróciwszy z Wiednia, osiadł 


w Jasle (653-3-3) 
i mieszka w rynku nad apteką. 


Agronom z Prus, 


Epilog. — Dodatek. Na prowincyi. 


10ej przedpołudniem. 
Na porządku dziennym: 
1) Zamknięcie rąchunku za r. 1886. Pe 
2) Preliminarz wydatków na r. 1887. | f l 
3) Podania pana Karola Białkowskie. | REKE AEE EEE 
go wzglęiem spłaty poręczonego 


dłagu. 
4) Wnioski. 
Z Magistratu król. wol. m. Jasła, 
dnia 24 latego 1887 r. 
Burmistrz: Metzger. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Główny: skład w księgarni S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie. -%% Gouver neur 


excell. référ. désire changer są place. — 
„Drd B.“ bur. du journal. (652 2-) 


KAK 


Za spokó, duszy ś. p. 


Wacława bar. Budwińskiego 


Tajnego Radcy, Prezydenta ces. ke. Sądu 
krajowego wyższego w Krak wie itd., 


odbędzie się 
jako w rocznicę śmierci 
we czwartek dnia 17 marca b. r. 
o godz. 10 zrana 
w kościele 00. Kapucynów, 


żałobne Nabożeństwo 


PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH 


KRYSTYNY 


w Krakowie, plac Dominikański 2, I. piętro, 
dom p. Lipla, 
przyjmuje, do roboty 


suknie damskie i dziecięce 


PON dało LE Dł MLE DIE ROAR (O | A A | Z | A | 
Æ DLE OEO E E OE EOG 


oj Konwersye 


Ę 

p : 

$g wylosowanych 5% listów zast. Gal. Towarzystwa Kredyt. | 
0 


dniej posady od 1. kwietnia lub też od św. Jana; 
posiada najchlubniejsze polecenia. Oferty pod lit. 
L. J. poste restanto Kraków. (657-3-7) 


<A) 


m 


LS 


zaopatrzona w chlubny patent, wład. grunt. 
ęzyk. niemieckim, poszukuje posady od 1 maja, 
na 150 złr. (662 2-3) 


Ziemskiego płatnych 30 czerwca 1887 r., jakoteż i nie- 
wylosowanych, na 4/4 % listy zastawne tegoż Towa- 


LL 
a 


s es i ; ? i Poznaniu. 
g 0" które zaprasza pozestała wom. [| Markus Janz ') Tzystwa z dopłatą 75 ct. na 100, uskuteczniają bez wszel- 0 WA CRL KE F. eyssandior w 
fabrykant broni (711-13 kiej prowizyi, oraz kupują i sprzedają pod najkorzyst- 4| » dziecięca od 7 do 12 lat. . . 2 Ar © 
w Ressnig, poczta Ferlach ( niejszemi warunkami wszelkie papiery wartościowe W] ? mym: || 304 7m d gi Apteki 
w aryntyl, a w ZWIEYŻOWE 4: 3-*2dis te » 450, a 5— JO : : 
i jmuje d lkie strzelby, równi N| „ ślubna lub jedwabna . „550, , 6- |w mieście obwodowem poszukuje się do 
ER ah |tt BLAU i EPSTEIN, Pono EK Pirrania arangata ir 
Cenniki darmo: i epłatnie. B dom bankowy w Krakowie, Rynek gł. L. 12. (441 6-6) 4 Obrachunek należytości za dodatki do sukni może | kaucyi. Łaskawe oferty pod lit. P. L. 12 
R Zlecenia incvi k a:sie b } . B być na żądanie naprzód zrobiony. (526-5-) | poste restante Dukla. (651-3-6) 
a z prowincyi w ; 
Za duszę ś. p. Z Ai s prowincy! wykonywa się bezzwłocznie 
: SLALA mE N AN E aa T a a a N aT i 
MARYI z HILBERTÓW Dwie korzystne EE NE RENEE NTT ENER z Rodowita Niemka W parku Krakowskim 
P EŁLCZYN SKIEJ i dzierżawy. aby Agharta któr była umie. jest restauracya wraz z prawem cukierni, 
: . 4 8ZCZ: e at w a . D . . : 
zmariej w 22 roku życia dnia 12go Bliższych szczegółów udziela za: dynie, wlad. grant. jęz. St zj kok SoGiAEKEU, kawiarni, tudzież wyszynkiem wszelkich 


rząd dóbr w Malawie poczta 
Rzeszów. (492-10-10) 


BIEC D EPID DDED Ad 


Trawę miodowa 


trunków i napoi, na hieżące lato do wy- 
dzierżawienia. — Wiadomość na miejscu 
lub w mieszkaniu S. Rehmana pod L. 36 ` 
przy ulicy Kopernika. (664 2 4) 


CHOROBY PIERSIOWE. 


Wszystkie osoby cierpiące na choroby piersiowe lub płucne jako to katary, 
kaszle, chryp<i długoletnie, winny używać 


SYROPU Z NADFOSFORANU WAPNA 


PP. GRIMAUILT z Comp. 
Środek ten przepisywany od wielu lat przez lekarzy eałego świata, okazał się 


marca w Rozdole, 
odbędzie się 
Wabożenstwo żałobne 
w kościele N. Panny Maryi 
we czwartek dnia 17 marca b. r. 
o godz. 10 zrana 
na które się Przyjacioł i Pobożny ch 


poszukuje umiesze enia na pensyę 400 złr. .660-2 3) 
P. Teyssandier w Poznaniu. 


Konkurs 


L. 1019. [606-8-3] 


@rdzonki i nasiona leśne pewnej kiel- 
kowatości, przesyła za zaliczką na łaskawe 
zamówienia. Leśnictwo Zassów p. Czarną. 


(Holcus lanatus) 


Pod tym tytałem wyjdzie w początku kwietnia 
r. b. nakładem moim dzieło w wielk. 8o na pięk- 
nym pap'erze, ckoło 400 stron obejmujące. w któ 
rem autor mniej lub więcej obszernie około 300 
bitew opisuje, podają? nazwiska vsób, które się 
walecznuścią wsławiły. 

Cena do 1 kwietnia za I egz. 6 mrk. 
po wyjściu dzieła $ mrk. O wczesne za- 
mówienia prosi nakładca (709-1 5) 


K. Kozłowski, Poznań, ul. Długa 8. 


|. z A A B i Nasiona: Sadzonki: 
zapra a własnej prodmkeyt. świeżą i porz, sprze | |tatę wo a Pod, jego dzialanie ustaje Kamal ajiporseywsy, niczezo miejskiego s ge |ime =" TA) soma “ret an= e0 
m | Zarząd dóbe Ubrzeż, REP ar a wyzdrowienie następuje nadzwyczajnie prędko. © ? WAWIE WRICZEGO MCJARIOGO 4.10: za EA TE kl. —©jB 
po 4 złr. za koraec wraz z workiem i wo Wada i r: K czną płacą 600 złr. w.a.iz pozosta- | modrzew „ — = świer o a— Z 
ną odsyłką do kolei. Przy wzięciu naraz dziesię- ymagać nateży podpisu Grimault & Comp., oraz stempla Rządu Francuzkiego. TUR „|akacya „—-25f— , s » 160[2 
a . . ciu korcy, jedenasty dodaje się bezpłatnie. Skład w Paryżu: 8, rue Vivienne i we wszystkich głównych aptekach. wieniem wolnego czasu od czynności | olszyna , —46 | g módrzewi » „ 1r- 8 
Bitwy l potyczki eL ag ple asare czysty, bez kanianki, po miejskich do własnej dyspozycji kan za pret i -ae = e 
$ 1 46 złr. za 100 kilo wraz z workiem — i A E TET Se 3 rozpisuje się niniejszem konkurs do olaa Ś.. „dk iŃ 
w r. 1831 stoczone przez wojsko polskie, Monica cz aanak i Mi ale. sa IO ES wa W KRAKOWIE w aptekach pp Trauczyńskiego, Redyka, Wiszniewskiego i Siedleckiego. (568 2-) końca marca 15857 r (514-6-9) eridh ETNA : > -A 
porządkiem chronologicznym zestawił po- z workiem SE) 435 > 
dług L. Mierosławskiego, . Barzykowskie- |  Uprasza się wprost atresować, gdyż zarząd ` a Posada ta nadaną zostanie prowi- | 
go i innych ź.ódeł współczesn. Æ. Callier. |"!e utrzymuje składów. (427-7-15) 0 wietn. rzę ÓW U owniczych, zorycznie, a po roku nienagannego | 


o e 
pełnienia obowiązków słażtowych, Kamienica 


nastąpić może stabilizacya. piętrowa obszerna, z ogrodem, w. je- 

Prośby należycie udoknmentowane|dnem z większych. miast w Galicyi, jest 
wnieść można do tutejszego Urzędu|* powodu słabości właściciciela pod ko- 
miejskiego w powyższym terminie. |;;)stemi warunkami do sprzedania. | 


$ ; Cena przystępna. W ogrodzie można urzą- 
Wadowice, dnia 7 marca 1887 r.|dzić mleczarnię albo restauracyę, lub też 
Burmistrz: Ign. Brosiq. 


pp. architektów, inżynierów, budowniczych 
I budujących. 


Ponieważ chwilowo niemamy w Krakowie i okolicy zastępstwa, przeto prosimy 


aż do odwołania łaskawe zamówienia i korespondencye wszelkiego rodzaju adre- 
sować wprost do naszej firmy w Wiedniu. Z wys. kim szacunkiem 


K. K. PR. FLORIDSDORFER ERSTE. CHAMOTTE- 
STEINZEUGROHREN- und THONWAARENFABRIK 


[574-6 6] 


Lederer & Nessónyi, Wien, 


EI.. Q©perngasse Nr. 14. 


= oirin 


PP. LEPERDRIEL-REBOULLEAU 
KTÓRZY SĄ JEGO WTNELKZCEYI| 


ś wybudować oficyny. 
„ Bliższą wiadomość w biurze komisowem 
i informacyjnem Wł. Jaworskiego 
w Krakowie przy ul. Grodzkiej 1. 30. 
(76-3-) 


Na nadchodzący czas wiosenny 


są do sprzedania w najlepszym gatunku 


ziemniaki 


z odwozem do domu, oraz ze złożeniem 
do piwnicy, 100 kilogram. 2 zir. 

Próby ziemniaków można oglądać oraz 
zamawiać w Biurze ogłoszeń przy 
ulicy Wiślnej pod- Nr. 7. (688-1 3) 


Plaster ten leczy Katary, Kaszie, 
y zapalenie dychawek, płuc i opłucnej, i$ 
j bóle reumatyczne, cierpienia kręgu fi 
j pacierzowego, ete., ete. 
Jest to znakomity środek z powodu 
| pomyślnych skn'ków, jakie sprawia 
ji dlatego jest często podrabiany ik 
naśladowany. t 


Krajowe środki 


kosmetyczne i lekarskie. | mmm Kto cierpi na kaszel, wmm 

rrap rodne mar Ai wzmacnia def e ps waj „winy? draż 
rost włosów, odświeża i umacnia cebu! | mowy i1 ap tg wa dno 
ki, niszczy łupież, a zarazem przyczynia | Do Mycie a szał W Eod aia gn 
się do bujnego porostu. (111-8-8) 

Srodek niszczący nadgniotki. 
Pędzelkując przez dni parę nadgniotki 
lub zgrubniałą skórę, pozbyć się można 
z łatwością narośli. 

Płyn odświeżający powietrze. 
Niezbędny dla osób cierpiących lub chcą- 
cych odetchnąć igliwiowem powietrzem, 
Rozwiany w pokoju, nadaje woń nader 


Dla uniknięcia przypadków przypi- 
| sywanych zwyczajnie z calą słusznoś- 
| cią lekarstwom mającym między sobą A 
j podobieństwo, wymagać należy naf 
j każdym plastrze aby się znajdowaly |$ 
| podpisy. i 


Żądaj Pan tylko Głesslera prawdziwego 


likieru ziołowego 
Altvater, [647-38-10] ) 
tylko prawdziwy z fabryki likierów p. f. Sieg- | 


y 


tecie wed ńskim dla sw go wybornego 
ku, woln« od przymieszek i substancyi 


szkodliwych zdrowiu, 


zez 
d 


Propinacya 
w dobrach Mogilany i Głogoczów 
jest do wydzierżawienia od 1go paź 
dziernika 1887 r. (708-1-3) 


pr 
1 


W Krakowie w z bzy pp. Trauczyńskiego 
Redyka, Wiszniewskiego i Siedleckiego. — we 
Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wiewiór- 
skiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, Beisera itd. 


fried Gessler, Niigerndorf. — Do nabycia 
w znaczniejszych handlach i kawiarniach. 


du Brevet 


CAWLEY & HENRY, jedyni labrykanci w. PART. U $ 


LUDWIG 


LIPPMANN pr fes.rów chemii |rzy uni- 


re 


Zarząd dóbr, o. p. Mogilany. |i we wszystkich aptekach. (175-22-30) j R S miłą balsamiezną. l 
zy F È En Ziółka. piersiowe ar baekie; 
` uwa katar, 

FOLWARK gS Odwar z tychże us aszel, | 
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POHL, 


zaflegmienie, łechtanie w gardle, cięż- 

kość na piersiach i t. p. słabości. 
Gałęzowskiego proszek do zę” 

bów. Ochrania zęby od psucia i usuwa 


w okolicy Krzeszowic, w górzysto-lesistem 
położeniu, 12 morgów ziemi ornej, 2 morgi 
lasu, dom wygodny o 6-ciu pokojach, z bu- 
dynkami gospodarskiemi murowanemi, za 
bardzo przystępną cenę zaraz do sprzeda- 


wyrobu francuzkiego 


Firmy CAWLEY & HENRY w PARYŻU, 17, rue Béranger $ 


Przed naśiadowaniem ostrzega się I 
J, 


Š 
Š 
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dr. 


TA BIBUŁKA jest bardzo zalecana 


wersy 
gatun 


Sgi aterye szkodli DIES A . 
nia. Bliższa wiadomość Kraków, ul. Bra- za z takowych matery A odliwe. ENE LIOZZZŹÓ IŻ | 
cka Nr. 4, HE. piętro. — Na listy odpo- Wino chinowe. Sporządzone z kory C r 
wiada się tylko za przesłaniem marki poczt. chinowej 1 wina hiszpańskiego , Wwzma- ROBY LARAZLI E 
(587-1-6) cnia siły i pobudza trawienie. w lub zada y choroby skórne (lisz- | 
._. g uty, rne 
EEAETE TSERTE, Płyn przeciw odmrożeniu Miej. spowodon zo sacz sreniem opla kryć; 
sca odmrożone okładają się niniejszym zem azzoba a KODA, HERE, konoa i drago saine g 


płynem, a uleczenie rychło nastąpi. 


Franciszek Titl FA po" Ceny zniżone. 
iyi h j 


poleca swój bardzo dobrze zaopatrzony skład na 
nadchodzącą porę wiosenrą i letnią.  (710-1-26) 
Firma założona w r. 1842. 


i trzeciorzędne peryody syfilisu nab, lab dziedzicznego. 
SKŁAD P ABRYCZNY SUKN AI TOWARÓW e? & | A Å JR e % Kaukazki proszek niszczący wszel- U SSEYA 4, psportsywnnych „płonaiępających” prz l 
w BERNIE morawskiem, ; SI N g aai NETS = ź (| słać c riego dia ONE Free I T 
grosser Platz Nr. 19, Fey > w _ liklerów. IN w wielkim wyborze, po cenach od 1 złr. 85 c. za metr Do nabycia w aptece „pod Barankiem* 


$ W) Skład fabryczny: 
7 WIEN, 
1. Kohłmarkt 4. 


kwadratowy począwszy — poleca (535-4-10) Wiktora Redylka w Krakowie. 


parowa fabryka parkietów 
Braci Wczelak ve Lwowie. 


BISCUITS: OLLIVIER | 


Jedyne PE przes Akademję Medycmą odj 


moawoa 


Patent [388 24-] 
L. $trakosch % J. Hiohner. 


Jedyna, jakich ” Paryskich. i 
24,000 FRANK NAGRODY NARODOWEJ | 


Lekarstwo rzyjemne w smaku, zalecane od 
| Dla dogodności Szanow. s lat przeszło 60 przes najsnakomi ; z 

Publiczności są te likiery M aszvn d 0 prania oez e raaynm tanima pion jes | E 
rawdziwe do nabycia Ia taty calym Śwfecie, jakie otrzymało wyżej wymie- 

Diko u znanych i słyn- i le do Diei matenana Otnaki honorowe, oo dowodzi jego znakomitej |] 

-10- magle do bielizn Pod dob | 

placka CEW 7, g poleca z powraca, ry Ba Bron rajd =, j 


a po kilku tygodniach leczenia cho: spostrzegają, że i 
| «szystkie przypadłości chorobliwe nA zdrowie, may i 


najmocniej podko rzez zepsucie | zanieczyszcze; 
krwi, przychodzi do normalnego stanu. > 


Skład główny: 61, RUR DE RIVOLI, © Paryżu. t 

Dostać można w Krskowio w aptek. pp. Trau- 

czyńskiego, Redyka, Wiszniewskiego i Siedlec- | 

kiego, — we Lwowie w aptekach pp. K. Mikola- 
scha, Krzyżanowskiego i Nahlika. (145 41-) 


Aleks. Herzog, 
w Wiedniu, Graben, 


Braunerstrasse 6. 
Katalogi darmo i opłatnie. 


W dobrach Tarnowiec 


z przyległościami potrzebnym jest 


oa 1 lipca b. r. rządca exono-| 4. Zjęmniaki”na wysiew San 


miczny, mogący się wykazać świa duża tree zbór 
dectwami odbytej kilkoletniej slużby w go- | mann, Imperator, Jano, Kornblume. 
spodarstwach postępowych, szczególnie ud- | Matador, ©din i gelbe Rose wagonami 
znaczających się ch wem bydia. Ukończo- |i w małych partyach, również { 
na nanka w szkole rolniczej, znajomość nasienie tymotki 


orzelnictwa i chmielarstwa pożądana. Na : : b ow- 
aigi nieuwzględnione nie będzie od- i owies na WYSI6W skt, “tryamt, 


EA 


Ostrzeżenie przeciw podrabiaczom, 


Pastilles de Owoc przeczyszczający, orzeźwiający 


TAMAR  zarwakozenu 


i słabościom które mu towarzyszą jako to: 

; KRWAWNICOM, ŻÓŁCI, BRakow! APETYTU, 
DOLEGi IWOŚCIOM ŻOŁĄDKAI KISZEK i.t.d. 

Bardzo przyjemny do zażywania,— nie zawićra 

w sobie żadnej cząstki drażniącej, -- bierze się 


nie zmieniając w niczćm ani przywyknień ani 
zatrudnień codziennych. 


Niezbędny i nieszkodliwy nawet kobićtom 
brzemieunyim, położnicom, dzieciom i starcom. 
Spzedaje się we wszystkich składach materyałów 


apteczzych i w aptekach. 


Paris, E. Grillon, 27, rue Rambuteau. 


Powóz przyszłości 
iogojzskzid ZOMOJ 


.. 
Najnowszy i najl. bezpieczny bicykl tylko u firmy 


Bromer 


ELMERHAUSEN % Co. 

w Wiedniu, II. Lichtenauergasse 1. 
Wielki skład wszelkich gatunków 
powozów. *) 

Ilustrowane katalogi darmo i opłatnie. — Cena 
opisu użycia 20 cent. w markach pocztowych. 


[288-7-] 


dsuwa w przeć pół godziny lekarstwo zupełnie 
bez smaku, „hah atwe i bardzo prz sami 
Skutek poręczony. Cena dawki 8 sę 50 e 
Pocztą o 25 ent. więcej Prawdziwe tylko 
z Bt. Georgs-Apotheke w Wiednin, V. 
Wimmergasse 88, gdzie adresować należy 


H 


wszystkie zamówienia. Niezliczone podziękowa- 


3 KASE EE a m i 


EE Ę i i jedzi. Adres: Konstanty Pilis- i czarny tatarski 
*) Nowo poprawny wojskowy bicykl, ni | va Od lekarzy i szczęśliwie wyleczonych są na pomis leca Dominium Sorgau pod Grottkau 
as wszędzie łożysko kuliste, bardzo trwale żądanie do przejrzenia. 1273-5-12) ski w Tarnowcu, poczta Jasło. po Szlązku pruskim. = p [879-4-9] 
zrobiony, cena 135 złr., tskże na spłaty. [629-1-15 Skład w KRAKOWIE u E. Stockmara apt. (605-8-3) P. Franke. 


Uzcionkami Drukarni „Czasu,“ _Papiergz fabryki Braci, Fiałkowskich„w Bielsku. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakciński. 


w średnim wieku, kawaler, poszukuje Ze 


Bona Fróblowska | 
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